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Nakład 150.000

Stosunki polsko-francuskie, które majq wiekowq tradycję i obejmujq 
różnorodne dziedziny życia, po wojnie znalazły wyraz przedewszystkiem 
w sojuszu, zawartym w lutym 1921 roku.

Przewidujqca polityka Marszałka Piłsudskiego i ówczesnego Rzqdu 
Francuskiego utrwalały pokój, bezpieczeństwo granic Polski i Francji nis- 
tylko w oparciu o pakt Ligi, ale przedewszystkiem w realnej^ umowie 
obronnej, w oparciu o solidarne siły obydwóch państw, gotowych w każ­
dej chwili stanqc przeciwko napastnikowi.

Od roku 1921 upłynęło lat piętnaście. W okresie tym sojusz polsko- 
francuski wystawiony był na szereg prób, które zwycięsko przetrwał: wy­
mienimy choćby układy lokarneńskie, „pakt czterech" oraz huraganowy 
atak wrogiej Polsce propagandy, która docierała i do Francji, ludzqc opi- 
nję publicznq, że tylko nieuregulowanie stosunków polsko-niemieckich sta­
nowi zarzewie przyszłej wojny; ostatnio znów szereg podejrzeń i nieuf­
ności wzbudza, podpisany przez Polskę i Niemcy, dziesięcioletni pakt nie­
agresji. Mimo wszystko, sojusz polsko-francuski trwał i trwać będzie, bo 
obydwa kraje łqczy realny interes, wspólne dqżenie do utrzymania po­
koju oraz wspólne bezpieczeństwo.

Dla nas, członków Ligi Morskiej i Kolonjalnej, Francja wzbudzo zrozu­
miałe zainteresowanie, chęć współpracy i dlatego również, że jest to wiel­
kie państwo światowe, z którem mamy bezpośredniq łqczność na drodze 
morskiej, którego posiadłości zamorskie obejmujq ok. 12 mil. km2 prze­
strzeni i przeszło 60 miljonów ludności.

Francuska marynarka handlowa liczy 3.447 tys. b. r. t., francuska mary­
narka wojenna we wszystkich kategorjach jednostek morskich wynosi 535 
tysięcy ton. Obroty handlu zagranicznego Francji wyniosły w r. 1935 około 
13 miljard. zł. Odbudowujqc nasze tradycje morskie, pragnqc rozwinqc nasz 
handel zamorski, znaleźć rynki zbytu, a częściowo tereny dla osiedlenia 
naszych osadników-plantatorów, powinniśmy większq uwagę zwrócić na 
rozwinięcie i w tej dziedzinie współpracy polsko-francuskiej. Jakkolwiek 
kolonje francuskie, rzecz zrozumiała, prowadzq głównie handel ze swojq 
metropoljq, to jednak bardzo pokaźne ilości towarów angielskich, nie­
mieckich, holenderskich, amerykańskich i in, znajdujq rynki zbytu w kolo- 
njach francuskich.

Polskę nie stać na to, by w najbliższem dziesięcioleciu dołożyła do 
swego handlu zamorskiego choćby tyle, ile wydaliśmy bezpowrotnie, bez 
rekompensaty na towary kolonjalne, sprowadzone w latach 1925 — 35, 
a mianowicie olbrzymiq, jak na stosunki polskie, sumę 3.783.000.000 zł.

Nasza handlowa polityka zamorska musi dqżyć do tego, by nasz han­
del kolonjalny odbywał się na zasadach rekompensaty, by za sprowadza­
ne do Polski towary kolonjalne odbywał się conajmniej równowartościowy 
wywóz polskich towarów przemysłowych.

Niniejszy numer „Morza" poświęcony jest prawie całkowicie wielkiemu 
Imperjum Kolonjalnemu Francuskiemu, dotychczasowym skromnym naszym 
stosunkom handlowym z kolonjami francuskiemi oraz perspektywom roz­
woju tych stosunków.

Ceno pojedyńczego numeru zł. 1.20
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Poniżej zam ieszczam y w tłum aczeniu polakiem  
pism o }. E. Pana Leona N oel, A m basadora Repu­
bliki Francuskie! w W arszaw ie, sk ierow ane  

do redakcji „Morza":

Panie Dyrektorze,
Z w ielkiem  zadow oleniem  dow ie­

działem  się, że poczytne czasopism o 
Pańskie pośw ięca  num er specjalny  
Francuskiem u Imperium  K olonialne­
mu.

Byłoby rzeczq szczególnie p o ż ą d a ­
ną, a b y  rozwój w ym iany tow arow ej 
m iędzy obu sprzym ierzonem i krajam i, 
do którego przykładam y nasze obu­
stronne wysiłki, objął również obroty 
hand low e m iędzy Polską a  francus- 
kiem i posiad łościam i zam orskiem i.

H andel kolonialny francuski pow i­
nien  przyczynić się do w zm ożenia 
obrotów polskiego portu narodow e­
go w Gdyni, tego w span ia łego  dzieła  
p racy  polskiej, którego znaczenie 
i w artość znajduje coraz pełniejsze 
zrozumienie, dzięki działalności or­
ganizacji patriotycznej, ja k ą  jest Liga.

Proszę o przyjęcie. Panie  Dyrekto­
rze, w raz z w yrazam i uznan ia  za 
pod jętą  inicjatyw ę, zapew n ien ia  m e­
go p raw dziw ego szacunku.

(—) Leon Noel

Monsieur l s  D izeeteuz,

C 's s t  pout moi uno grando s a t is fa c t io n  

ds r o iz  ro trs  s l  intezeoaante torus consaersr un numero sp eo la l 

a 1 ’Xmpire C olonial T ranęals,
II  s s r a it  partieu liezem ent hsursux quo 

Is  d ire  lop pement des iohanges oeicmsteiaux sn trs nos dsux Pays 

a l l i e s ,  auqusl ds part s t  d’autrs nous oonsaczono nos o f fo t to ,  

put p o ttsz  igalsm snt out Is cown-erce sn tzs  la  Pologne e t  l s s  

posessoions fzan q aisss d’outze met,
Le oonuuszos c o lo n ia l franęu.a d o it  con- 

couzlz a l ’acczoieeem snt du tr a f ie  maritime de c e t admirable 

e r ia tlo n  polonaise qu’e s t  Is  port national ds Gdynia, dont r o tr s  

Łlgus p a tr io t iq u s ,co n tribus a l lazgsmsnt a fa ir s  mlsux connaftrs 

e t  mieux appzecisr la  ra leu z .
V su lllsz  troursr i c i ,  ilonaieur Is  

D itec tour, arse toua me a complimsnta pour 1 ’ in i t ia t iv e  quo 

roua arsz p r ia s , l ’aa urancs de ma eonaidezation la  plus d io -  

tln gu ee,

Ilonaieur Is  D irecteur  

ds la  Re rue "MORZE"

ul.Vldok 10
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Zbyt często zapomina się, że Francja posiada sto, a nie czterdzieści miljonów 
mieszkańców. Zapomina się również, że jej ekspansja zamorska, która jest prze­
dewszystkiem dziełem Trzeciej Republiki, wyrównywa z nadwyżkę pewną nie- 
ruchliwość jej ludności macierzystej. Zapewne, jeżeli będziemy opierać się na 
cyfrach, to Francja dzisiejsza jest w Europie znacznie mniejsza niż w końcu XVII 
wieku, ale jednocześnie jest ona znacznie większa na innych lądach. A jeżeli 
mówimy o jej potędze europejskiej i jej potędze pozaeuropejskiej, to sq to tylko 
rozróżnienia dowolne, bo cechę istotną Imperium Francuskiego jest całkowita jed­
ność, jedność uzyskana przez wolność. Wielka wojna zjednoczyła w braterstwie 
krwi na polach bitew wszystkie rasy, harmonijnie zespolone w naszem państwie. 
Piszę o tern ze specjalnem wzruszeniem po powrocie z podróży na Antyle, gdzie 
odnalazłem podobnie silne uczucia obywatelskie, podobnie wzniosły palrjotyzm, 
jak te, które ożywiały żołnierzy spod Verdun.

PAUL BASTID
C złonek Parlam entu  Francuskiego

Polska a  kolonje francuskie
W interesie niewątpliwie obydwóch państw było­

by, aby francuskie terytorja zamorskie znalazły 
w Polsce stały i pewny rynek zbytu dla różnorodnych 
produktów tych odległych ziem. Porozumienie wy- 
daje się łatwem przedewszystkiem ze względu na po­
trzeby wielkiego narodu polskiego w działach surow­
ców i artykułów spożywczych, których Polska nie 
produkuje, jak również ze względu na tradycyjną 
przyjaźń Francuzów i Polaków i na łączące ich wię­
zy, których zerwania — nawet gdyby jakieś wypadki 
mogły je przejściowo osłabić — nie potrzebuje się o- 
bawiać ani jedna, ani druga strona.

Należy przytem podkreślić, że kolonje francuskie 
traktują cały swój eksport jednakowo, niezależnie od 
tego, czy jest przeznaczony dla zagranicy, czy dla 
metropolji, i że Polska może zaopatrywać się tam 
w surowce i artykuły spożywcze, których jej brak, 
na tych samych zupełnie warunkach, co sama Francja.

Polska już obecnie stanowi bardzo poważny rynek 
zbytu dla towarów kolonialnych. Spożywa ona w ilo­
ściach, które nie są do pogardzenia: kukurydzę, ryż 
(łuszczony, niełuszczony i odpadki), olej palmowy 
i kokosowy, owoce, jak: cytryny, pomarańcze, man­
darynki, daktyle, banany, orzechy kokosowe,—korze­
nie, jak: kminek, gałka muszkatułowa, goździki, cy­
namon, pieprz, papryka, imbir. Wśród towarów, im­
portowanych przez Polskę, znajduje się herbata, kawa 
surowa i palona, wanilja, kakao w ziarnach i pro­
szku, masło kakaowe — obok kauczuku naturalnego 
i surowców tekstylnych, jak juta.

Z samego wyliczenia tych artykułów, zresztą nie­
zupełnego, wynika, że kolonje francuskie mogą w zna­
cznym stopniu zaspokajać potrzeby rynku polskiego, 
czy weźmiemy pod uwagę Indochiny, Madagaskar. 
Afrykę Północną, Zachodnią i Równikową czy też 
Antyle.

Bezwątpienia, niektóre surowce i artykuły spoży­
wcze, sprowadzane przez Polskę, pochodzą z kolonij 
francuskich, ale na tablicy handlu zagranicznego Pol­
ski widnieje tylko Alger ja i Tunis. Przyczyną tego 
jest stosunkowo niewielki ruch handlowy między por­
tami francuskiemi a polskiemi. Posiadłości angielskie 
i Brazylja wywożą swoje produkty kolonialne bezpo­
średnio do Gdyni. Towary z innych krajów, sprze­
dawane do Polski, idą przez Hamburg, Bremę, Rot­

terdam i Londyn. Przecież Niemcy, które są dla 
Polski potężnym importerem produktów kolonialnych, 
nie mają własnych kolonij. Można również przypu­
szczać. że Holendrzy, wyzyskując port Rotterdamu, 
czerpią z Indyj Holenderskich większą część swego 
importu, natomiast towary, idące przez Hamburg 
i Bremę, pochodzą z tych samych źródeł, co i towary, 
nabywane na rynkach Hawru, Bordeaux i Marsylji. 
Ze stwierdzenia tego stanu rzeczy wynika jasno, co 
należy uczynić dla usprawnienia stosunków gospodar­
czych polsko-francuskich, z pożytkiem dla obu stron: 
pośrednicy — a są oni liczni — zgarniają zyski, któ­
rych są pozbawione kraje zainteresowane. W obe­
cnej sytuacji pośrednicy ci są panami położenia, gdyż 
znają doskonale możliwości sprzedaży u jednych, 
a kupna u drugich, i są o tyle zorganizowani, że mogą 
wyrugować innych konkurentów. Nie chodzi zre­
sztą o ich zupełne usunięcie, lecz przeciwnie: o ich 
wykorzystanie przez zmianę kierunku ich działalno­
ści, przez związanie jej z francuskiemi rynkami pro­
dukcji.

Trzeba jednak, aby jedna ręka myła drugą, jak 
słusznie mówi przysłowie ludowe. Zadaniem Polski 
byłoby zbadać, jakie produkty, wyrabiane przez jej 
przemysł narodowy, mogą znaleźć opłacający się zbyt 
w olbrzymich posiadłościach kolonialnych Francji. 
W miarę, jak francuskie kolonje zamorskie będą wię­
cej produkowały i sprzedawały, będzie wzrastała ró­
wnież zdolność nabywczą tubylców, a wśród tych 
żółtych i czarnych ludów zaspokojenie jakiegoś ka­
prysu przez kupno nowości zachodniej staje się szyb­
ko potrzebą naglącą.

Na tych podstawach winna się oprzeć współpraca 
handlowa obu krajów. Dla uzupełnienia czy zmiany 
umów dawnych, lub zawartych ostatnio, należałoby 
porozumieć się w sprawie ceł i opłat celnych, przepi­
sów, które mogłyby sprzyjać wymianie, tak ułatwio­
nej dzięki ukończonym już obecnie pracom w wiel­
kim, nowocześnie urządzonym porcie gdyńskim, 
a które również zacieśniłyby i rozszerzyły, stosunki 
gospodarcze między Polską a Francją w atmosferze 
tradycyjnej przyjaźni; przyjaźni, którą zarówno w Pa­
ryżu, jak i w Warszawie, chcianoby widzieć jeszcze 
bardziej czynną i gorącą.

GEORGES SCHWOB D HERICOURT 
Członek Rady „Francji Zamorskiej”
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Komunikacja czynnikiem postępu
Państwowa sieć komunikacyjna Francji zwana 

jest nieraz siecią morską, a nazwę swoją zawdzięcza 
nietyle 2.000 km wybrzeża, plażom, słynnym nad­
morskim stacjom klimatycznym, ile swym licznym 
portom: Dieppe, Le Havre, Rouen, Cherbourg, St.- 
Malo, Brest, Lorient, Nantes, La Rochelle, Bordeaux, 
Marseille. Wymieniamy tu tylko porty najważniejsze, 
prawdziwe bramy na ocean, które otrzymują i wy­
mieniają bogactwa całego świata.

Z tych to portów w odległych czasach wyruszali 
odkrywcy nowych ziem. Począwszy od r. 1364, ma­
rynarze z Dieppe, płynąc wzdłuż wybrzeży Afryki, 
dotarli do Sierra Leone i prowadzili handel z tym 
krajem, torując w ten sposób drogę statkom Henryka 
Żeglarza.

Z innego portu normandzkiego, Honfleur, w r. 1503 
Pommier de Conneville wypłynął na włóczęgę, która 
dzięki burzom zaprowadziła go do Brazylji. Z Dieppe 
wyruszały również w pierwszej połowie XVI wieku 
flotyle Jana Ango, który obniósł banderę francuską 
po wszystkich morzach świata.

Z St. Mało wyjechał w r. 1534 Jakób Cartier na 
odkrycie Kanady. Z La Rochelle pożeglowali w r. 
1589 La Popeliniere i Trepagne na poszukiwanie lądu 
australijskiego. Również z jednego z tych portów 
w r. 1603 Samuel Champlain, który pierwszy pomy­
ślał o przekopaniu przesmyku panamskiego, wyru­
szył do Meksyku, a następnie w r. 1608 do Kanady,

na którą zwrócił uwagę, zakładając miasto Quebec 
i zarządzając przez 30 lat powstałą jego staraniem 
kolonją. Z portu Rouen wyjechał kawaler de la Salle, 
który odkrył Wielkie Jeziora i dał Francji Luizjanę.

Nie mając zamiaru pisać historji zdobyczy odkryw­
czych Francji, przerywam tę listę, która byłaby 
niezmiernie długa. Chciałbym jednak wykazać, że 
historja okolic, którą obsługuje państwowa sieć ko­
munikacyjna, jak również warunki geograficzne, 
nie pozwalają dyrektorowi tej sieci przejść nad spra­
wami morskiemi i kolonjalnemi bez bliższego zainte­
resowania się niemi.

Jeżeli rozpatrujemy te sprawy z bardziej specjal­
nego punktu widzenia transportu, to musimy stwier­
dzić, że kolonje francuskie są krajami uprzywilejowa­
nemu gdzie doniedawna można było i gdzie będzie 
jeszcze można budować koleje żelazne z przeświad­
czeniem, że przyczynią się do rozwoju gospodarczego 
i bogactwa krajów, które przebiegają. W przeciwień­
stwie do tego, co naogół daje się zauważyć w kra­
jach starych, kolonjalne koleje żelazne nie służą do 
rozwoju istniejących szlaków komunikacyjnych, nie­
raz nawet bardzo dawnych, lecz tworzą nowe drogi, 
przenoszą cywilizację na dziewicze tereny.

Wymienię tu tylko dwa lub trzy przykłady: w Se­
negalu kolej żelazna z Dakaru do St. Louis, której 
budowę podjęto w r. 1881, rozwinęła znacznie uprawę 
orzecha ziemnego, ograniczoną poprzednio do okolic

Budowa drog i w Kamerunie
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St. Louis i Rufisque, a która na­
stępnie niezwykle się rozszerzyła, 
spotęgowana jeszcze bardziej ot­
warciem linji z Thićs do Nigru.

Na Wybrzeżu Kości Słoniowej 
kolej żelazna z Abidjan do pętlicy 
Nigru, jeszcze niewykończona, oży­
wi okolice, odosobnione pod wzglę­
dem handlowym i pozwoli sprowa­
dzać na południowe plantacje palm, 
mało rozwinięte z powodu braku 
rąk roboczych, nadmiar robotników 
z kraju Moski.

W Afryce Równikowej otwarcie 
ostatnio kolei żelaznej z Kongo do 
oceanu, która, łącząc Brazzaville na
Stanley Pool z Pointe-Noire na 
Atlantyku, ułatwi przewóz bogactw 
wnętrza kraju i przyczyni się do 
jego rozwoju.

Możnaby jeszcze przytoczyć wie­
le innych podobnych przykładów, 
ale gdy mowa o Francji zamorskiej, 
to należy mieć na myśli nietylko 
korzyści gospodarcze, które daje 
ona metropolii, ale i wspaniałą 
szkołę hartu, energji i inicjatywy, 
zalet, które tworzą człowieka 
i wielkie narody.

Ludzie, którym za ciasno jest 
w kraju, których inicjatywę osła­
biają, a nieraz niweczą rygorysty­
czne przepisy, znajdują w kolo­
niach możność rozwinięcia w ca­
łej pełni swego zasobu energji ku 
największej, moralnej i material­
nej korzyści ojczyzny.

Weźmy tu znów kilka przykła­
dów, a w  pierwszym rzędzie wspo- 
mnijmy marszałka Gallióni, które­
go działalność, najpierw w Indochi- 
nach, następnie w Madagaskarze, 
była arcydziełem twórczej pacyfi­
kacji.

Umiał on jednocześnie podbijać
kraje i serca: nowe terytoria zdo- Liczne mosty
bywał wysiłkiem swej energji i nie­
ugiętej woli, serca zaś pozyskiwał sobie przez ciągłą 
troskę o oszczędzanie życia ludzkiego, życia swych lu­
dzi i tych, którzy niebawem mieli się stać jego współ­
pracownikami, oraz przez właściwą mu, głęboko ludz­
ką umiejętność budzenia nowego życia. Gdziekol­
wiek przeszły jego pionierskie zastępy, otwierały się 
rynki zbytu, a zjednany krajowiec, czując się bez­
piecznie, powracał natychmiast do swej płodnej 
pracy.

Również i marszałek Lyautey umiał budzić i roz­
wijać ten wspaniały zmysł pracy zespołowej, który 
zachęcał wszystkich jego współpracowników bez róż­
nicy stopnia, do wytężonej pracy, ożywionej tym sa­
mym duchem i tern samem uczuciem.

Potężna wizja budowniczych Imperjum pozwoliła 
marszałkowi Lyautey — niegdyś podkomendne­
mu Gallieniego —’zorganizować Marokko w okresie 
wojny, ppd ochroną garstki żołnierzy. Głęboko uję­
ta humanitarność, zastosowana w kolonjach, pozwo-

i tunele utatwiajq komunikację w Afryce Równikowej

liła mu wytrwać w pracy do 80 roku życia i stworzyć 
wspaniałą W ystawę Kolonjalną z r. 1931, która wyka­
zała Francji jeszcze dobitniej piękno i jedność jej Im­
perjum.

Kolonjom swoim zawdzięcza również Francja 
w znacznym stopniu praktyczny rozwój sztuki urba­
nistycznej, której doniosłość ujawnia się z każdym 
dniem coraz bardziej.

„Radość życia zawiera się w czynie" — oto de­
wiza marszałka Lyautey; wyczuwa się ją w każdym 
z jego wspaniałych listów z Tonkinu i Madagaska­
ru, które powinny znaleźć się w rękach wszystkich 
młodych. „Radość życia zawiera się w czyniert — ta 
dewiza wszystkich wielkich kolonizatorów powinna 
stać się dewizą każdego, kto chce być naprawdę 
i głęboko ludzkim.

M. DAUTRY
Nocz. Dyr. Francuskich Kolei Państwowych
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FRANCUSKIE IMPERJUM KOLONJALNE

Marszałek Lyautey

Z aczątki Imperjum Kolonialnego Francji sięgają 
XIV wieku, już bowiem w r. 1365 żeglarze 
z Dieppe zatknęli sztandar francuski na wy­

brzeżu Gwinei. Odtąd już prężność młodego, przed­
siębiorczego narodu skierowała jego inicjatywę na 
odległe oceany, dla szukania nowych terenów dzia- 
ności.

W wieku XV Francuzi zajmują wyspy Kanaryjskie 
i docierają do Indyj Wschodnich; w  XVI w. sztandar 
Francji powiewa nad Kanadą, a w  kilkadziesiąt lat 
później pojawia się i w Ameryce Południowej u ujścia 
rzeki Rio de Janeiro. Żeglarze francuscy lądują w A- 
fryce, w obydwóch Amerykach, w Azji, spotykają; 
się i konkurując z Anglikami, Hiszpanami i Portugal­
czykami.

Za czasów Henryka IV, a następnie za Richelieu, 
kolonizacja traci swój charakter dorywczych przedsię­
wzięć handlowych i wchodzi do ogólnej polityki pań­
stwa jako jedno z jego ważniejszych zagadnień, które 
ma rozszerzyć i umocnić potęgę Francji. Poczęto 
wówczas organizować wyprawy do Kanady, na An­
tyle, do Senegalu i Madagaskaru. Wielki minister Col­

bert prowadzi dalej tę politykę. Francja umacnia swe 
panowanie w posiadanych terytoriach, zdobywa no­
we kraje i w połowie XVIII wieku Imperjum Kolo­
nialne Francji obejmuje olbrzymie tereny Kanady 
i Luizjanę, część Antylów, 3/4 Indyj. Ponadto, na wy­
brzeżu Afryki Zachodniej, w Sjamie, Chinach, w Gu­
janie, na rozległych przestrzeniach Pacyfiku — roz­
siane są liczne faktorie francuskie.

Linja zamorskiej ekspansji francuskiej opada jed­
nak za czasów Ludwika XV, wreszcie na mocy trak­
tatu paryskiego z r. 1763, Francja musi oddać wszyst­
kie swe terytoria kolonialne zwycięskiej Anglji. 
Wprawdzie polityce kolonialnej nowy rozpęd nadaje 
zdobywczy genjusz Napoleona, ale wraz z jego upad­
kiem Francja traci znaczną część swych posiadłości 
kolonialnych, i kongres wiedeński, ustalając w r. 1815 
nową mapę polityczną świata, pozostawia Francji je­
dynie wyspy św. Piotra i Miquelon, Martynikę i Gwa­
delupę na Antylach, część Gujany i Senegalu, Rćunion 
i zaledwie pięć faktoryj w  Indjach.

Wkrótce jednak rozpoczyna się nowa era: poja­
wiają się wielcy kolonizatorzy — Bugeaud, Gamier, 
de Brazza, Binger, Marchand, wreszcie Faidherbe, 
Gallićni i Lyautey. Ludzie ci, zapatrzeni w  przyświe­
cający im stale cel — utrwalenie potęgi światowej 
Francji — zdobywają dla niej nowe ziemie, zdoby­
wają swą rozumną polityką serca podbitych ludów, 
niosąc im kulturę i polepszenie bytu, zdobywają dla 
ludzkości nowe tereny pracy. Ten nowy rozpęd ko­
lonialny zaznacza się zwłaszcza po r. 1870 tak, że o- 
becne Imperjum Kolonjalne Francji jest przedewszyst- 
kiem dziełem ludzi Trzeciej Republiki.

Już jednak w r. 1830 Francja zajmuje Algerję; o- 
stateczną pacyfikację kraj ten zawdzięcza wielkiemu 
wodzowi, Bugeaud, który, wprowadzając w  czyn swe 
zasady — w czasie działań wojennych jak najinten­
sywniejsze tempo, a po zwycięstwie natychmiastowe, 
wspaniałomyślne, jak najbardziej ludzkie odnoszenie 
się do zwyciężonych — umożliwił następnie zupełne 
wcielenie do metropolji tej bogatej prowincji, pozo­
stawiając jednocześnie testament ideowy licznym na­
stępcom — kolonizatorom.

Francja bowiem, nabrawszy rozpędu, jakgdyby 
chciała wykazać swoje możliwości ekspansyjne, 
stwierdzić wspaniałą żywotność swego narodu, zaj­
muje coraz to nowe terytorja: w  r. 1839 zdobywa Ga­
bon, w r. 1840 obejmuje swym protektoratem część 
Madagaskaru, a w  r. 1843 bierze w  posiadanie Nową 
Kaledonję.

W Sudanie i w Afryce Środkowej — Faidherbe, 
który swego czasu służył jako porucznik pod Bu­
geaud w Algerji, w ciągu jedenastu lat, od 1854 do 
1865, prowadził wytrwale dzieło podboju. Człowiek 
ten, o wzniosłem sercu i wielkich zaletach umysłu, 
z chwilą, gdy można było odłożyć broń, przekształca 
żołnierzy w rolników, budowniczych miast, dróg 
i mostów, bankierów, drukarzy, przyrodników, nau­
czycieli, i pod tym względem jest prekursorem Gallie- 
niego i Lyautey'a — tych dwóch wielkich twórców 
Francuskiego Imperjum Kolonialnego, którzy, zresztą, 
w  swej działalności za wzór go sobie stawiali niejed­
nokrotnie.
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Dzieło Faidherbe'a w  niedostępnych krajach afry­
kańskich podejmują następnie Gallićni, Hourst, Mon- 
teil, Binger, de Brazza, Marchand, Tillo i inni, niosąc 
ofiarnie swoje życie i zdrowie dla zdobycia, zbadania 
i zagospodarowania rozległych terytorjów Afryki 
podzwrotnikowej, która staje się wkrótce jedną z naj­
bogatszych kolonij Francji.

W r. 1862 Annam ustępuje Francji kilka prowin- 
cyj, w r. 1863 Kambodża przyjmuje protektorat Fran­
cji. W r. 1866 Gamier rozpoczyna podbój Tonkinu. 
W kilka lat później ginie w jednej z bohaterskich wy­
praw przeciwko zbuntowanym i głowa jego zawisa 
na pice jako trofeum barbarzyńców, ale czyny jego 
nie idą na marne — w latach bowiem między 1882 
a 1885, dzięki Juliuszowi Ferry, najpierw Tonkin, po­
tem Annam, a wreszcie Laos — stały się posiadłoś­
ciami Republiki Francuskiej.

W r. 1881 Francja uzyskuje protektorat nad Tu­
nisem, w r. 1892 zdobywa Dahomej, a w r. 1896 Ma­
dagaskar, gdzie wielkie dzieło pacyfikacji przepro­
wadza Gallieni, który, idąc za wzorem Bugeaud 
i Faidherbe'a, po wspaniałem zwycięstwie nad opor­
nymi, z całym zapałem rozwija działalność gospodar­
czą i cywilizacyjną. Osusza, nawadnia, uprawia i za­
siewa. Buduje, leczy, naucza, rządzi sprawiedliwie 
i mądrze, i kiedy w r. 1905 ustępuje ze swego stano­
wiska, może śmiało napisać do ministra kolonij: „Pa­
cyfikacja Madagaskaru jest całkowicie przeprowa­
dzona. Finanse są w stanie kwitnącym. Prace admi­
nistracyjne, oświatowe i sanitarne dają zadowalające 
wyniki. Uważam zadanie swoje za ukończone".

W międzyczasie Francja zajmuje część Somalji, 
uzyskując w ten sposób możność korzystania z waż­
nej drogi, otwartej dzięki budowie kanału Sueskiego. 
Bierze również w swe posiadanie szereg malowni­
czych i nie bez wartości gospodarczej wysp i wyse­
pek, rozsianych na Pacyfiku, jak: Towarzyskie, Mar­
kizy, Tuamotu, Gambier i inne.

Na widowni pojawia się wielki uczeń Gallieniego,

jeszcze z czasów jego działalności w Tonkinie — 
Lyautey. Kiedy w r. 1912 sułtan uznał protektorat 
Francji nad Marokkiem, Lyautey'owi przypada zada­
nie pacyfikacji tego kraju. Wiemy zasadom, wszcze­
pionym mu przez Gallieniego, a otrzymanych w du­
chowym spadku po Faidherbe'ie, Lyautey nie prowa­
dzi wojny dłużej niż tego wymaga potrzeba prze­
łamania oporu, wykazując z całą dobitnością swą si­
łę, aby później nie potrzebować z niej korzystać; na­
stępnie, dzięki swym wszechstronnym zdolnościom, 
kładzie podwaliny pod ogólny rozwój kraju, interesu­
jąc się wszystkiemi dziedzinami jego życia: rolnic­
twem, sztuką, higjeną, urbanistyką, górnictwem, bu­
dową dróg, portów i miast, ogrodnictwem. Nic też 
dziwnego, że otrzymuje następnie, wraz z tytułem 
marszałka Francji, zaszczytny przydomek „Afrykań- 
czyka"; nic również dziwnego, że na kilka godzin 
przed śmiercią wyraża życzenie, aby ciało jego zło­
żono na wieczny spoczynek w Marokku, dla którego 
dobrobytu i cywilizacji poświęcił najpiękniejszą część 
swego życia.

Po wielkiej wojnie traktat wersalski powierza 
Francji sprawowanie mandatów nad Syrją i Libanem 
w Azji oraz nad Kamerunem i Togo w Afryce.

1 oto, dzięki wysiłkom niestrudzonych pionierów, 
sztandar Republiki Francuskiej powiewa dzjś trium­
falnie we wszystkich częściach świata, a Francja zaj­
muje drugie, po Wielkiej Brytanji, miejsce wśród 
państw kolonialnych. Jej olbrzymie Imperjum Kolo­
nialne, zamieszkałe przez przeszło 60 miljonów ludzi 
rasy białej, żółtej i czarnej, rozciąga się na przestrze­
ni około 12 milj. kilometrów kwadratowych. Rządząc 
temi rozległemi terytorjami, Francja pozostaje wier­
na zasadom swych wielkich kolonizatorów i słusznie 
może podkreślać z dumą, że, pracując dla siebie, zdo­
bywając bogactwa dla swego kraju, usiłuje jedno­
cześnie pracować dla dobrobytu tubylców, stara się 
podnieść ich moralnie i fizycznie.

M. HUGON

Legia Cudzoziemska
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F R A N C U S K IE  IM P E R J U M  G O S P O D A R C Z E
Zwycięstwo haseł samowystarczalności gospo­

darczej w polityce handlowej wszystkich państw 
świata, wysunęło na pierwszy plan znaczenie kolo- 
nij. Jasne jest, że postulat samowystarczalności łat­
wiej przeprowadzić państwom, posiadającym źródła 
surowcowe. Siłę organizmu gospodarczego, związa­
nego z kolonjami, wykazał najlepiej brytyjski ekspe­
ryment obniżenia kursu funta sterlinga. Udał się on 
dlatego, że olbrzymie, światowe Imperjum Brytyj­
skie rozporządzało surowcami w nieograniczonej ilo­
ści i nie potrzebowało ponosić konsekwencyj zniżki 
waluty, w postaci zwyżki cen surowców, sprowa­
dzanych z krajów wysokiej waluty.

Przykład angielski podziałał na Francuzów, którzy 
coraz bardziej zdają sobie sprawę z olbrzy­
miego znaczenia, jakie może odegrać ich imperjum 
kolonialne w związku z nowemi tendencjami wymia­
ny towarowej, które z każdego państwa czynią co­
raz bardziej od świata izolowany i zamknięty w sobie 
organizm gospodarczy. Dzisiaj, obok Imperjum Bry­
tyjskiego, powstaje drugi samowystarczalny obszar 
gospodarczy — Francuskie Imperjum Kolonjalne.

Planowa realizacja organizacji tego nowego orga­
nizmu gospodarczego rozpoczęta została przez „kon­
ferencję gospodarczą Francji i francuskich krajów za­
morskich", która w kwietniu r. 1935 zakończyła swo­
je obrady i którą prasa ekonomiczna świata powitała 
jako pierwszą francuską Ottawę.

Nietylko jednak przykład brytyjski skierował 
Francję na drogi imperialnej polityki gospodarczej. 
Należy stwierdzić, że już od 13 kwietnia r. 1928, t. j. 
od wydania ustawy o handlu z koloniami, zaznaczyły 
się w francuskiej polityce pewne dążenia do imper­
ialnej samowystarczalności gospodarczej, wzmożone 
objawem kurczenia się obrotów francuskiego handlu 
zagranicznego. Pomiędzy rokiem 1929 a 1933 wartość 
francuskiego importu spadła o 50 proc., a eksportu 
o 63 proc.

Przyczyną kurczenia się obrotów handlowych 
z zagranicą był wysoki poziom cen na rynku wew­
nętrznym, co hamowało eksport, a ułatwiało zbytnio 
import. Skłoniło to Francję do zmiany metod swej 
polityki celnej.

W ciągu ostatnich kilku lat Francja przeszła otwar­
cie od klauzuli największego uprzywilejowania, po­
przez system ukrytych preferencyj, do zasady wza­
jemności z zastosowaniem zasady kontyngentowania 
przywozu. Jeżeli dzisiaj jakiś kraj pragnie zwiększyć 
swój wywóz do Francji, to zmuszony jest, przez fran­
cuski system normowania kontyngentów na podsta­
wie wzajemności, zwiększyć jednocześnie swój im­
port towarów francuskich.

Od r. 1934 Francja rozkłada 75 proc, ustalonego 
kontyngentu przywozowego na zasadach wzajem­
ności pomiędzy wszystkie kraje importujące. Tylko

Oran — najruchliwszy port Algerji
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Gwodelupa — widok ogólny no port Basse Terre

pozostałe 25 proc, udzielane bywają bez ekwiwa­
lentu, lecz i tutaj francuskie ministerjum handlu czu- 
wą nad tem, ażeby i ta reszta dostała się krajom 
w stosunku odpowiednim do stanowiska, jakie one, 
zajęły w przeciągu ostatnich lat pięciu, jako odbiorcy 
towarów francuskich.

Tę wielką przemianę w handlowej polityce fran- 
j cuskiej można tylko tem wytłumaczyć, że Francja nie 

była w możności ochronić swego przemysłu przed 
obcą konkurencją wyłącznie przy pomocy wysokich 
ceł.

Przyczyniły się do tego przedewszystkiem sto­
sunki walutowe, a w szczególności spadek funta ster- 
linga i dolara, który wytworzył, wprawdzie chwilo­
wą może, ale bardzo korzystną koniunkturę dla ame­
rykańskiej i brytyjskiej produkcji, z łatwością bijącej 
taniością francuskie towary nawet na ich rynku ro­
dzimym. Dołączyła się do tego konkurencja japońska, 
która zarzuca Francję wielką ilością porcelany, fa­
jansów, a produkty bawełniane sprzedaje we Francji 
po cenach o 50 proc, niższych. Ażeby przeprowadzić 
ochronę własnej produkcji, trzeba było stawkom cel­
nym nadać charakter prohibicyjny.

Jasne jest jednak, że system kontyngentowego o- 
graniczania przywozu jest obosieczny i może łatwo 
doprowadzić do.ograniczenia wywozu, a co zatem 
idzie, i do stałego kurczenia się obrotów z zagranicą.

Nic dziwnego zatem, że rząd francuski, w przewi­
dywaniu skutków polityki handlowej, narzuconej mu 
przez okoliczności, myśli o rozbudowaniu stosunków 
metropolii z kolonjami, które zresztą, związane wa- 
lutowemi stosunkami z Francją, znalazły się w po- 
dobnem położeniu, jak ich metropolia. Niektóre z nich, 
naprz. Indochiny, otoczone były wyłącznie kraja­
mi o zdewaluowanym pieniądzu, jak Indje Brytyjskie,

Chiny i Japonja. Utrzymanie złotej waluty zacieśniło 
więc stosunki między Francją a kolonjami, co wyra­
ziło się w  znacznem zwiększeniu obrotów wew­
nętrznych Francuskiego Imperium. Jeżeli udział kolo­
nii we francuskim przywozie wynosił w r. 1928— 12,5 
proc., to w r. 1934 wynosił 25 proc.; w wywozie 
w r. 1928 — 13 proc., a w r. 1934 — 30 proc. Udział 
kolonij w obrocie wzrósł z 14.4 proc, w 1928 do 27,5 
proc, w r. 1934.

Podczas gdy pasywność francuskiego bilansu 
handlowego wzrasta w 1935 i w 1936 w dalszym cią­
gu, a cyfry globalne obrotu handlowego z zagranicą 
nieustannie się kurczą, udział kolonij we francu­
skim handlu zagranicznym raczej wzrasta, bo w 1935 
wynosi 31 proc, w  eksporcie, a 25,7 proc, w imporcie.

W ostatnich umowach handlowych, zawieranych 
przez Francję, zaznacza się wyraźna dążność do 
wyciągnięcia praktycznych konsekwencyj z zasad, 
ustalonych na konferencji kolonialnej, to znaczy, aby 
uwzględniać przy zawieraniu traktatów handlowych 
przez metropolię również interesy kolonij.

Tak więc Hiszpania musiała się zobowiązać do 
pokrywania swego zapotrzebowania oleju palmowe­
go w 25 proc, importem z francuskich kolonij i pod­
wyższyć import tytoniu z Algeru.

Kolon je dostarczają obecnie do Francji 63 proc, 
wszystkich przywożonych produktów żywnościo­
wych. W stosunku do niektórych produktów, prze­
ciętny udział kolonij jest jeszcze wyższy. Np. cukru 
wywożą 70 proc., ryżu 98 proc. Natomiast kolonje 
przyjęły od Francji 43 proc, jej wywozu produktów 
żywnościowych, 27 proc, wywozu fabrykatów goto­
wych, a w  tem 90 proc, wywozu przędzy bawełnianej 
i skondensowanego mleka.
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Na tak pomyślnie rozwijających się stosunkach 
metropolii z koloniami oparła swoje prace francuska 
imperialna konferencja gospodarcza, a jej rezultaty 
polegają na stworzeniu szczegółowego planu współ­
pracy gospodarczej na lat 15, który przewiduje inwe­
stowanie 1.750.000 tys. zł. Państwo francuskie będzie 
w przyszłości wpłacało rokrocznie 52.500 tys. zł. 
na fundusz kolonialny. Z tego funduszu opłacane będą 
procenty od nowej pożyczki kolonialnej dopóty, do­
póki kolonje same nie będą mogły naprzód w części, 
a potem w całości, wypłatę ich przejąć na siebie.

Przyjęto także projekt stworzenia instytucji kre­
dytowej dla kolonij. W sprawie wzajemnych stosun­
ków handlowych osiągnięto zgodę kolonij na ograni­
czenie produkcji tych artykułów, które konkurują 
z francuskiemi, natomiast metropolia ze swej strony 
zobowiązała się do stopniowego zastąpienia przywo­
zu produktów z obcych krajów przywozem tych sa­
mych produktów z kolonij. O możliwościach, jakie 
powstają stąd dla kolonij, świadczą najlepiej liczby na­
stępujące: import bananów do Francji z kolonij wy­
niósł w r. 1933 — 34.000 ton wobec 162.000 ton, spro­
wadzonych z zagranicy, import kawy 19.000 ton wo­
bec 178.000 ton z obcych krajów. Z Indochin sprowa­
dzono tylko 242 tony herbaty wobec 1600 ton z Cey- 
lonu i Chin, a ilość kakao, importowanego z kolonij, 
wyniosła 34.000 ton, wobec 88.000 ton z zagranicy.

O tern, jak szybko francuskie kolonje przystoso­
wują się, przynajmniej pod względem ilościowym, do 
nowych wymagań, świadczą liczby, które po- 
daje „Oesterreichischer Volkswirt“ z dnia 25 maja 
r. 1935: fabrykacja marokańskich konserw rybnych 
wzrosła z 12.000 centn. metrycznych w r. 1931, do 
22.000 w 1932 i 38.000 w pierwszych dziewięciu mie­

siącach r. 1933 Produkcja kawy ńh Madagaskarze 
wzrosła z 6.000 ton w r. 1930 do 15.000 ton w r. 1933.

Powyższe cyfry nie pozostawiają żadnych wąt­
pliwości, że Francji udało się osiągnąć wielkie po­
stępy w dziele tworzenia swego bloku imperjalnego. 
W ten sposób podniesiono malejący eksport francuski 
i stępiono ostrze niekorzystnych wpływów nowych 
autarkicznych tendencyj międzynarodowej wymiany 
towarowej, oddziałujących na organizm Francji, da­
leki od samowystarczalności gospodarczej.

Te nowe przemiany strukturalne we francuskiej 
zagranicznej polityce nie są jednak pozbawione pew­
nych cieni.

Przedewszystkiem istnieje możliwość, że jedność 
gospodarcza Imperjum Francuskiego wpłynie ujemnie 
na produkcję rolniczą metropolji, zalewając ją pro­
duktami rolniczemi północno-afrykańskiemi. Już o- 
becnie rząd francuski uznał za konieczne przeciw­
działać importowi marokańskiej pszenicy i alger- 
skiego wina, udzielając tym krajom tylko ograniczo­
nych, bezcłowych kontyngentów. W Algerze ograni­
cza Francja produkcję wina, co odbiega znacznie od 
zasad prawdziwej jedności celnej. Z jednej strony o- 
graniczenia te muszą budzić pewne niezadowolenie 
w kolonjach, a z drugiej nowa polityka zacieśniania 
stosunków z kolonjami i związane z tern wzmożenie 
importu wina, pszenicy i ryżu natrafia na opór fran­
cuskich producentów artykułów żywnościowych.

Wszystkie te trudności świadczą tylko o tern, że 
francuskie imperjum gospodarcze trzeba zaliczyć do 
tych wszystkich dzieł ludzkich, których znamieniem 
trwałości jest właśnie okoliczność, że bezboleśnie na 
świat nie przychodzą.

AL. CHRZĄSZCZEWSKI

Kamerun — rynek w Douala
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Szkoły kolonialne we Frań
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We Francji istnieje szereg szkół kolonjalnych róż­
nego typu, których zadaniem jest bądź przygotowanie 
odpowiednio wyszkolonego personelu administracyj­
nego dla kolonjalnych posiadłości francuskich, bądź 
też specjalistów we wszelkich dziedzinach życia ko­
lonialnego — a więc w handlu kolonialnym, rolnictwie 
tropikalnem itp.

Dwie najpoważniejsze spośród tych uczelni — to 
Narodowa Szkoła Francji Zamorskiej w Paryżu oraz 
Narodowy Instytut Rolniczy Francji Zamorskiej 
w Nogent n/Marną.

Istnieje ponadto cały szereg innych szkół, jak np. 
Szkoła Służby Sanitarnej Wojsk Kolonjalnych, Prak­
tyczna Szkoła Kolonialna przy Szkole Handlowej 
w Hawrze, szkoły rolnicze w  koloniach, a mianowi­
cie: Instytut Rolniczy pod Algerem, Kolonialna Szko­
ła Rolnicza w  Tunisie, uniwersytet w  Hanoi itp.

Jednakże tylko dwie wymienione na początku 
szkoły obejmują swoim programem wszystkie dzie­
dziny życia kolonialnego, to też wyższy personel ko­
lonialny francuski rekrutuje się prawie wyłącznie 
spośród wychowanków tych zakładów.

Narodowa Szkoła Francji Zamorskiej w Paryżu, 
założona w 1889 r., przygotowuje w szczególności do 
kariery administracyjnej i sądowniczej w koloniach. 
Studja w tej uczelni odbywają się na dwóch wydzia­
łach ogólnych, a mianowicie: na wydziale administra­
cyjnym i na sądowniczym — oraz na trzech specjal­
nych: na wydziale indochińskim, na afrykańskim 
i Madagaskaru (łącznie) oraz na wydziale Afryki Pół­
nocnej.

Kandydaci na wydziały ogólne przyjmowani są na 
podstawie konkursu. Ponadto wymagane jest od nich 
świadectwo z ukończenia I roku prawa. Studja na 
pierwszym wydziale trwają 3 lata, na drugim zaś 
o rok krócej.

Program studjów jest bardzo wszechstronny, gdyż 
oprócz podstawowych wykładów, dających pewien 
całokształt wiedzy kolonialnej, obejmuje również 
kursy uzupełniające, które ułatwiają specjalizację 
w poszczególnych kierunkach.

Z przedmiotów ogólnych wykładane są między in- 
nemi następujące: historja kolonizacji, geograf ja i et­
nografia, nauki przyrodnicze itp. Spośród ważniej­

szych punktów programu należy wymienić wykłady, 
omawiające francuskie metody kolonizacji i system 
ekonomiczny, jak również wykłady ustawodawstwa 
finansowego i administracyjnego w koloniach. Osobne 
wykłady poświęcono również rolnictwu i hodowli, 
robotom publicznym, higjenie i medycynie tropikal­
nej, psychologii, prawu I językom europejskim.

Studja na wydziałach specjalnych zaznajamiają 
szczegółowo z lokalnemi stosunkami danego kraju; 
między innemi, wykładane są również dialekty tu­
bylcze.

Narodowy Instytut Rolniczy Francji Zamor­
skiej w  Nogent n/Marną, jak sama jego nazwa wska­
zuje, obejmuje swoim programem tylko jedną dzie­
dzinę życia kolonialnego. Studja w tym zakładzie są 
nastawione wyłącznie na specjalizację w rolnictwie 
tropikalnem, przyczem przyjmowani są kandydaci, 
którzy posiadają już ukończone ogólne studja rolni­
cze. Program tej szkoły obejmuje następujące przed­
mioty: rolnictwo kolonialne, technologię kolonialną, 
botanikę, patologię roślin kolonjalnych, pasożyty 
i szkodniki upraw kolonjalnych, eksploatację lasów, 
technikę rolną w koloniach itp.

Francuskie szkoły kolonialne wypuszczają rok­
rocznie pewną liczbę młodych absolwentów, jednak 
tylko niewielki ich odsetek ma możność praktycznego 
wykorzystania świeżo nabytych wiadomości, gdyż 
możliwości pracy we francuskich koloniach są obec­
nie niewielkie.

Pragnąc licznym zastępom młodzieży bezrobotnej 
zapewnić przynajmniej częściowo pole do pracy i pod­
stawę bytu w koloniach, b. francuski minister kolonii 
L. Rollin, wystąpił swojego czasu z ciekawą inicjaty­
wą, zawiązując komitet „d‘Action Colonisatrice et de 
Paysannat Indigene**. Komitet ten ma na celu zorga- 
stawę bytu w kolonjach, b. francuski minister kolonii, 
cyjnego dla osiedlania młodzieży francuskiej. Kandy­
daci będą surowo selekcjonowani, zarówno pod 
względem moralnym, jak i fizycznym. Jako teren dla 
tej kolonizacji, obrano miejscowość Dschang w Kame­
runie, posiadającą dobre warunki klimatyczne, które 
białym ludziom umożliwiają stały pobyt. Akcja ta ma 
być sfinansowana przez odpowiednie czynniki rzą­
dowe.
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S praw a rąk, um ysłów i serc
W enuncjacjach przedniej wagi, chciałbym zająć 

swym artykułem skromne miejsce, jako ilustrator fak­
tów dokonanych i chętny monter reportażu, który 
miałby jedynie za zadanie przewinąć przed oczyma 
czytelnika filmową taśmę przykładów i wzorów, tru­
dów i zasług, dokonanych przez polskie dzieła rąk, 
umysłów i serc, zawartych w historycznej opowieści 
trójbarwnej bandery francuskiej na widnokręgach da­
lekich, zamorskich lądów.

To pewne, i nad wszelki podziw po wielekroć ra­
zy historycznie zadokumentowane, że polski współ­
udział w francuskiej akcji pionierstwa kolonialnego 
stanowi w znacznej mierze kartę chlubną i zaszczyt­
ną. Niejednokrotnie przytem kroki nasze w marszu 
przez dzieje kultury i cywilizacji, umiały podołać naj- 
lotniejszym echom sławy. Chociaż dziś rozwiane 
w niepamięci wieków całych, zgłuszone rytmem po­
stępującego naprzód czasu, przypominają jednak zaw­
sze wypróbowaną wspólność zamierzeń, przyjazną 
pomoc dwuch wybitnie twórczych narodów i żywy 
ich współudział w owym społecznym symbolu, który 
zawsze otwierał i otwiera szlakom uczuć drogę ku 
dowodom: równości, wolności i braterstwa.

W polskim temperamencie, z natury rycer­
skim, tkwiła ta dogłębna przyczyna psycholo­
giczna, która polskim legjonom u boku cesarza Napo­
leona pozwoliła dotrwać od początku do końca 
w wierności. Niewątpliwie ta cecha, jako najcharak- 
terystyczniejsza w ówczesnej tragedji historycznych 
marzeń i czynów żołnierskich, stanowić musi najwy­
raźniejszy dowód szlachetności polskiej szabli obok 
błyszczących hełmów francuskich kirasjerów. Dziś, 
gdy po powrocie szkolnego statku „Dar Pomorza** 
z podróży naokoło świata, słyszymy relację naszych 
marynarzy, zdziwionych, że na wyspie San Domingo 
spotkali wielu Murzynów, noszących polskie nazwi­
ska, — miejsce bezpośredniego komizmu spowodu tej 
pozornie zabawnej wiadomości, zajmuje głębszy wy­
wód myślowy, jakaś skontrastowana z tym faktem 
powaga, że przecież tam, pod tropikalnem niebem, 
w imię żołnierskiej wierności, tyle krwi polskiej prze­
lało się i wsiąkło w ziemię — za sprawę francuską.

I nietylko tam. I nietylko w tych czasach.
Przypomnijmy sobie inne przykłady.
Chlubne karty francuskiej Legji Cudzoziemskiej, 

owej pionierskiej kohorty całego świata, trwającej 
w służbie kolonjalnej pod sztandarem Francji od cza­
sów króla Ludwika Filipa i pamiętnego roku 1831, 
odrazu już wtedy wcieliły w swoje afrykańskie dzieje 
najlepszych, powstańczych żołnierzy polskich i to 
wprost z pobojowiska Grochowa, Stoczka, Ostrołęki 
i W arszawy. Poszedłszy z kraju na emigrację, już 
niebawem krwawili się oni wonczas pod murami Ca­
sablanki. Walczyli o Marokko. O Alger. Przytem „le- 
gjonerskim** sposobem, rozgrzany w bitwach karabin, 
zamieniali na zwykły rydel i łopatę, pracując w po­
cie czoła przy budowie fortów i dróg komunikacyj­
nych. Pisze o nich generał Zurlinden w dzienniku 
„Gaulois** w 1835 r.: ...„Dwa bataljony Legji, polski 
i włoski, wzięły udział w nieszczęśliwej wyprawie 
w okolicach Makta, podczas której oddział generała 
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Trezela został zaskoczony przez głównego wodza 
Arabów, Abd-el-Kadera, i tylko, dzięki wielkiej ener- 
gji Polaków, uniknął zupełnego zniszczenia; na dwa 
tysiące pięćset lu'dzi, tysiąc zostało na placu bitwy**...

„W tym samym czasie, dwa piękne szwadrony u- 
łanów polskich — tak pisze dalej generał Zurlinden— 
znajdujące się pod dowództwem dzielnego pułkowni­
ka Krajewskiego, detaszowane zostały na rozkaz 
francuski dla uspokojenia rozruchów w Hiszpanji...**

Ileż podobnych przykładów towarzyszy tej pio­
nierskiej żołnierce polskiej pod sztandarem francu­
skiej Legji Cudzoziemskiej w górach Atlasu, w piekle 
Sahary, w Marokko, Algerji i Tunisie, jak potem 
w południowych krajach Azji, w malarycznych Indo- 
chinach. W arto przy tej okazji przypomnieć swoisty 
pamiętnik W ładysława Jagniątkowskiego, pochodzą­
cy z epoki romantycznej, p. t. „W Legji Cudzoziem­
skiej**.

Obok żołnierskiego ramienia, w tern pionierstwie 
kolonjalnem niemniej ważne przykłady, okupione 
niemniejszym trudem i poświęceniem, przedstawiają 
w swych zasługach nasi podróżnicy, badacze, od­
krywcy, naukowcy, ludzie wiedzy i zasługi. Sięgnij­
my choćby po podręczny „Słownik Polskich Pionie­
rów Morskich i Kolonialnych**, dzieło pracy Stanisła­
wa Zielińskiego. W tern źródle niezawodnem odbijają 
się sylwetki wręcz zacnych i pracowitych postaci, 
przy których Imć konfederat Maurycy Beniowski, 
napół legendarny heros, „wyliteratyzowany** w na­
szej romantycznej pamięci, blednie na zawojowanym 
Madagaskarze. Przerasta go o głowę cały zastęp lu­
dzi wartościowych, o których dotąd tylko z winy ich 
przyzwoitości i skromności znacznie mniej się wie, 
a jeszcze mniej mówi.

Kimże był np. taki K. Motyliński, na cześć którego 
jeden z fortów we francuskiej Afryce nosi nazwę 
„Motyliński Fort**? Od r. 1875 był tłumaczem języ­
ków berberyjskich przy francuskiej armji. W ysłany 
do krainy Mzab, pozostał tam przez pięć lat, w ciągu 
których prowadził badania, dotyczące historji i ję­
zyka tego kraju. W r. 1892 otrzymał katedrę języka 
arabskiego w Constantine. Był historykiem, geogra­
fem. Kierował wyprawą do masywu Hoggaru na Sa­
harze. Wzbogacił literaturę geograficzną i lingwis­
tyczna o najprzedniejsze dzieła wiedzy.

Albo — prof. Jan Dybowski (1855 — 1929), syn 
powstańca; był podobnie badaczem: Algerji, Sahary 
oraz Konga. Z ramienia rządu francuskiego dokonał 
wyprawy nad jezioro Tchad, docierając do Brazza­
ville przez Angolę i Kamerun. (I co dla nas ciekawe, 
polski ten „afrykańczyk** był w chwili tworzenia się 
granic Polski jednym z pierwszych, którzy uzasad­
niali konieczność przyznania Polsce kolonij).

Z plejady podróżników w służbie wiedzy francu­
skiej, możnaby tu wymienić również dla dalszego 
przykładu dr. Edwarda Landowskiego (1838— 1882), 
polskiego powstańca, a potem kolonistę-osadnika 
w Algerji, gdzie założył zakład hydroterapeutyczny 
i pisał prace botaniczne. Poco zresztą szukać aż tak 
daleko, kiedy mamy współczesnego nam meteorologa,



dr. Zenona Lemańskiego, autentycznego prawnika 
z uniwersytetu w  Algerze, który wraz z profesorem 
Gorczyńskim niedawno, bo w 1926—7 r. badał zjawi­
ska widma słonecznego w oazie Ouargla oraz w  El 
Ariana, w Tunisie.

Trudno w krótkim tym artykule wymienić tych 
wszystkich Polaków, którzy posiadają świetne świa­
dectwa swej pracy i zasług w samej choćby Afryce 
francuskiej i na terenach francuskich wpływów. Przy­
chodzi na myśl Tomasz Bartmański, inżynier-budo- 
wniczy w Algerji, jeden z twórców fortyfikacyj Alek­
sandrii (w 1842 r.) i śluz nilowych, badacz Egiptu, Nu- 
bji, Etjopji, Arabji. Wręcz niezwykłą postać przed­
stawia Aleksander Iliński, znany raczej pod nazwis­
kiem Skinder-basza, uczestnik powstania listopado­
wego, który swą sławną karjerę wojskową osiągnął 
wprawdzie w Turcji, lecz w  życiu wojaka zawadził 
również o francuską Legję Cudzoziemską i brał u- 
dział w wyprawach przeciw Arabom w Algerji. Ale 
to znów przykład drobny. W plejadzie nazwisk ginie 
również jako jęden z wielu, taki Czesław Pieniążek- 
Odrowąż, geolog Wysokiego Atlasu i krain Riffu, któ­
ry przecież nie tak dawno, bo w r. 1927 odbył cało­

Nad brzegami jeziora Tchad

roczną wyprawę naukową do nieznanych stron po­
łudniowej Etjopji, dotarł na północ do jeziora Rudolfa, 
zbadał masyw górski Kaka i zebrał dla Uniwer­
sytetu Warszawskiego i Politechniki Warsz. po­
ważne zbiory fauny oraz minerałów. Może to nas 
w tej chwili zainteresuje, że napisał na tle etjopskiej 
swojej wyprawy książkę p. t. „W kraju Menelika". 
Wśród wielu przykładów wzorowe miejsce należy 
się i Feliksowi Łazowskiemu, inżynierowi-kartogra- 
fowi, który brał udział w wyprawie napoleońskiej do 
Egiptu, to znów samemu gen. Józefowi Sułkowskie­
mu, nie dlatego nawet, że był genjalnym dowódcą 
w tych samych czasach egipskiej wyprawy, lecz wy­
bitnym umysłem naukowca, jednym z pierwszych od­
krywców egiptologji. Wszak sam tłumaczył wiele 
hieroglifów i odkrył pomnik Szydy.

Setki nazwisk, bogatych w zasługi, ciśnie się pod 
pióro. Że uchodzą pamięci, to nieraz dlatego, iż praca 
naukowa i rzetelny charakter nie lubią publicznego 
hałasu.

A jednak nie da się przemilczeć w tym zastępie 
jednego jeszcze najdziwniejszego człowieka, któremu 
może najwięcęj zależało na ofiarnem utajeniu jego 

pięknej, dobroczynnej zasługi, po­
łożonej na ołtarzu — tak,-na ołta­
rzu — sprawy francuskiej kolonji 
w Madagaskarze. Szczyci się Fran­
cja świetlaną postacią eremity sa- 
haryjskiego, Charles de Foucauld, 
o którego samarytańskiej działalno­
ści wśród dzikich Beduinów i Ara­
bów napisał ciekawą monografię 
Rene Bazin. A jednak jest rzeczą 
nad wszelkie różnice pewną, że tak 
samo Polska szczycić się może po­
dobnie promienną emanacją ducha 
miłosierdzia w  osobie O. Jana Bey- 
zyma, tern więcej, że polski ten mi­
sjonarz od r. 1898 obrał za teren 
swej czternastoletniej działalności 
pielęgniarskiej środowisko trędo­
watych w Ambahiwaraku i Fiana- 
rantsoa. Była to postać błogosła­
wiona. Do śmierci pozostała wier­
ną tej swojej własnej, wymarzonej 
służbie kolonialnej na Madagaska­
rze — wśród najnieszczęśliwszych 
i zgóry potępionych. Pomyśleć, że 
uczył ich modlitwy do Matki Bo­
skiej Częstochowskiej, że leczył ich 
rany, uzdrawiając przynajmniej bie­
dne, skazane na zagładę dusze.

W tern krótkiem zestawieniu dzieł 
rąk, umysłów i serc, w  owych zale­
dwie przykładowo podanych dzie­
jach polskich czynów pionierskich, 
okrytych sztandarem Francji, obja­
wia się raz jeszcze ta wszechstron­
na polska zasługa, która zawsze 
i wszędzie zaznacza swą obecność 
w historji kultury i cywilizacji świa­
ta. W koloniach jednak francuskich 
wyraża ona wartość szczególnej 
współpracy, — okupionej krwią, 
uświetnionej wiedzą i ofiarnie po­
głębionej uczuciem.

JANUSZ STĘPOWSKI



ce, Languedoc i Roussillon, jest natural- 
JL Jki nem przedłużeniem Francji na drugim brze­

gu morza Śródziemnego. Łącznie z północ- 
nem wybrzeżem Tunisu i częścią Marokka wschodnie­
go, stanowi ona bazę zachodniego basenu morza Śród­
ziemnego — prawie zamkniętego czworoboku, które­
go granicą na północy jest Francja, na wschodzie Hi­
szpania, na zachodzie Italja. Już samo położenie geo­
graficzne wskazuje, jak doniosłe znaczenie dla Fran­
cji ma posiadanie przez nią, o ile nie bezwzględnej 
kontroli nad tern rozległem morzem łacińskiem, to 
przynajmniej dostatecznie zabezpieczonych dróg mor­
skich północno-afrykańskich.

Nie będę tu kreślił historji zdobycia Algerji, ani
epopei jej żołnierzy i kolonistów. Należy to już do 
historji, gdyż od tych czasów pokój francuski, dzie­
dzic pokoju rzymskiego, panuje nad Algerją i prote­
ktoratami sąsiedniemi. Dla utrwalenia tego pokoju 
nad morzem i dla ukarania zuchwałości dejów 
i barbarzyńskich piratów, korpusy ekspedycyjne 
wylądowały w r. 1930 na ziemi Regencji Alger- 
skiej. Kolonizacja szła tu podbojem i pierwsi kolo­
niści z bronią na ramieniu orali francuskim pługiem 
ziemię afrykańską.

Dzisiaj jednak niema już kolonji z tamtej strony mo­
rza Śródziemnego. Algerja jest prowincją francuską, 
składającą się z 3 departamentów, która podlega ad­
ministracyjnie nie ministerstwu kolonij, lecz minister­
stwu spraw wewnętrznych. Ustrój administracyjny 
tego kraju jest zresztą nieco odrębny, gdyż 3 depar­
tamenty zostały poddane władzy generalnego guber­
natora, Algerji nadano samorząd finansowy, któ­
ry pozwala mu ustalać własny budżet pod kontrolą 
władz centralnych. Nie należy jednak w tern dopa­
trywać się tendencyj decentralizacyjnych, jest to ra­

A L G E R IA
czej okres przejściowy między systemem kolonial­
nym a całkowitem zespoleniem się z metropolią. Jest 
to konieczne ze względu na okoliczność, że tubylcy 
nie korzystają jeszcze z pełnych praw obywateli fran­
cuskich, jak również z uwagi na potrzeby kraju, któ­
ry jest w stadjum rozwoju, musi zatem zagospodaro­
wywać się, a jest dość wielki, aby samodzielnie za­
rządzać swemi finansami. Stąd powstały zgroma­
dzenia, wybierane przez społeczeństwo miejscowe, 
zarówno tubylcze, jak i europejskie, t. zw. delegacje 
finansowe oraz Rada główna, których rola odpowiada 
roli izby poselskiej i senatu w  krajach konstytucyj­
nych, z tern tylko zastrzeżeniem, że działalność ich 
ogranicza się jedynie do spraw budżetowych.

Tak wyglądają w najbardziej ogólnych zarysach 
ramy administracyjne Algerji. Strefa saharyjska, zaj­
mująca terytorium południowe, posiada pewne odrę­
bności administracyjne, oparte na innych założeniach: 
podlega ona również władzy generalnego gubernatora 
Algerji, ale ma swój własny budżet, administracja zaś 
ma w znacznym stopniu charakter wojskowy.

Według spisu ludności z r. 1931, Algerja liczy 
6.553.000 mieszkańców. Ludność europejska sięga 
cyfry 921.000 mieszkańców. Ludność tubylcza wy­
znania muzułmańskiego składa się z elementu ko­
czowniczego — Arabów (4 i pół miljona) oraz z lud­
ności osiadłej — autochtonów rasy berberyjskiej, za­
mieszkujących wzgórza Kabylu i Aures w liczbie 
1 miljona.

Stolicą prowincji jest Alger, siedziba generalne­
go gubernatora, jeden z najważniejszych morskich 
portów Francji. Drugiem pod względem znaczenia 
jest miasto Oran, którego port góruje rozmiarami 
swego obrotu nawet nad portem algerskim. Trze­
cie wielkie miasto Algerji, Constantine, ze wzglę­
du na położenie lądowe nie osiągnęło równie zna­
cznego rozwoju; Bóne jest trzecim portem i czwar- 
tem miastem Algerji. Ponadto większe znaczenie 
mają również Philippeville (port), Tlemcen (ciekawe 
miasto tubylcze, ośrodek rękodzielnictwa), Sidi-Bel- 
Abbes (siedziba Legji Cudzoziemskiej), Setif, Mas­
cara, Mostaganem (port) i Bougie (port).

Sieć kolejowa rozciąga się ze wschodu na zachód 
i z północy na południe, na przestrzeni 4.800 km, 
a 30.000 km dróg w doskonałym stanie, — łączy mię­
dzy sobą wszystkie, nawet najbardziej odległe, oko­
lice Algerji.

Algerja jest górzystym płaskowyżem, którego 
przeciętna wysokość sięga 900 m. Ta rzeźba terenu, 
połączona z sąsiedztwem morza na północy, a pus­
tynnej Sahary na południu, wpływa na klimat, który 
z północy ku południowi staje się coraz suchszy. Pas 
wybrzeża między morzem a łańcuchem górskim Atla­
su Tellijskiego ma klimat wilgotny, w  dolinach łago­
dny i umiarkowany. Jest to okolica pól uprawnych, 
żyznych i bogatych. Poniżej rozciąga się górzysty pas 
płaskowzgórzy o klimacie bardziej ostrym, lądowym, 
nierównym. Mała ilość opadów hamuje uprawę. Jest 
to obszar pustynny, na którym plemiona koczownicze 
hodują owce i zbierają roślinę alfa.

Za ostatnim łańcuchem Atlasu Saharyjskiego 
rozciąga się Sahara — pustynia, gdzie deszczów
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prawie niema. Tu jedynie hodowla owiec, i to v 
tylko w zimie, może się jako tako rozwijać, przy- 
czem stada trzeba w lecie przepędzać ku północy, 
dla zapewnienia im pożywienia. Nieliczne źródła wo­
dy tworzą oazy, gdzie rosną palmy daktylowe.

Niewielka zatem część terytorium algerskiego — 
wybrzeże i niektóre okolice płaskowzgórza, sprzy­
jają uprawie, to też ziemie uprawne zajmują 6—7 
milionów ha, czyli około 1/3 ogólnej powierzchni Al- 
gerji północnej. Wlicza się tu przytem, jako ziemie 
użytkowe, 3 iniljony ha lasów.

Główną podstawą gospodarstwa jest rolnictwo, 
które stanowi 2/3 ogólnej produkcji, tak pod 
względem uzyskiwanych dochodów i procentu lud­
ności, jaką zatrudnia, jak i pod względem war­
tości eksportu. Uprawiane są przedewszystkiem zbo­
ża, jak żyto, jęczmień, owies itd., dalej winorośl, o- 
liwki. Na wybrzeżu rozwinęła się hodowla owoców: 
pomarańcz, mandarynek, śliwek, fig, oraz uprawa 
wczesnych warzyw, jak pomidory, fasola, groszek, 
kartofle, a wreszcie uprawa tytoniu i produkcja won­
nych olejków.

W eksporcie ważną rolę odgrywa produkcja zwie­
rzęca. Pierwsze miejsce zajmuje hodowla owiec, któ­
rych rocznie wysyła się do Francji zgórą miljon 
sztuk; wywozi się również wełnę, skóry, sierść oraz 
jajka świeże.

Głownem bogactwem lasów algerskich jest dąb 
korkowy, który już dziś zajmuje przestrzeń 450.000 ha 
i jest eksportowany w ilości 40—50 tys. ton. Z roślin, 
rosnących dziko, większą rolę odgrywa alfa, pokry­
wająca olbrzymie przestrzenie na płaskówzgórzu, 
i włókno roślinne, otrzymywane z liści palm.

Na wybrzeżu rozwinął się przemysł rybny. Algerja 
posiada przytem różnorodny przemysł kopalniany, 
żelazo, cynk, ołów, miedź, antymon, merkur, fosfaty, 
w znacznych także ilościach znajdują się tutaj: 
piryty, gips. Spotyka się tu również pokłady węgla 
kamiennego i źródła nafty. Z przemysłu większe zna­
czenie ma przemysł tytoniowy, konserw, oliwek, na­
wozów sztucznych, włókna roślinnego, korkowy oraz 
rękodzielnictwo tubylcze: wyrób dywanów, tkanin 
i t. d.

Eksport Algerji wynosi rocznie 1—1,4 miljarda 
złotych, maximum osiągnął w r. 1930 — 1.495 milj. 
zł., w r. 1934 wynosił 919,5 milj. zł.

Suma ogólna importu przewyższa eksport o 350 
milj. zł.; maximum z r. 1929 wynosiło 2.043.300 tys. 
zł.; w r. 1934 import spadł do 1.251.600 tys. zł.

4/5 handlu algerskiego przypadają na obroty 
z metropolją. Stosunki z innemi posiadłościami za- 
morskiemi Francji wynoszą około 5 proc. Handel 
z zagranicą uległ wskutek kryzysu znacznemu skur­
czeniu, tern niemniej w  r. 1934 wynosił on 261.100 
tys. zł.

Możnaby tu zadać sobie pytanie, czy nie dałoby 
się ożywić obrotów między Algerją a Polską. Je­
żeli dotychczas nie przedstawiają one większego 
znaczenia, to główną przyczyną tego stanu rzeczy 
jest prawie zupełny brak bezpośrednich stosunków 
między obu krajami. Większość obrotów odbywa się 
za pośrednictwem rynków zagranicznych. Pośredni­
cy czerpią kosztem konsumenta zyski, które podno­
szą ceny towarów i zmniejszają w ten sposób możli­
wości ich zbytu. Dlatego też dążeniem obu krajów 
winno być nawiązanie stosunków bezpośrednich, co 
będzie korzystne tak dla jednej, jak i drugiej strony.

W r. 1934, import towarów polskich do Algerji 
wyraził się kwotą 927,5 tys. zł., eksport zaś produk­
tów algerskich do Polski — sumą 821,1 tys. zł.

W roku tym Algerja zakupiła w Polsce głównie 
jarzyny suszone, drzewo, węgiel kamienny, smary, 
parafinę itd., — Polska natomiast sprowadziła suro­
wiec korkowy, włókna roślinne, wino i moszcz win­
ny, fosforyty itd.

Poza temi obrotami należy wspomnieć o trans­
portach węgla polskiego, wyładowanych w portach 
Algerji, a przeznaczonych dla zaopatrywania stat­
ków.

Naogół stosunki handlowe polsko-algerskie były 
i są dość nieregularne, i — niestety — wykazują stałe 
kurczenie się obrotów, jakkolwiek ostatnio daje się 
odczuwać pewna dążność do ich ożywienia. Dążność 
tę należałoby podsycać, przyczem nie bez znaczenia 
byłoby zwrócenie uwagi eksporterów polskich na 
fakt, że Algerja od r. 1887 została włączona do fran­
cuskiego obszaru celnego i że wobec tego produkty 
polskie korzystają na rynku algerskim z przywilejów, 
przyznanych im na rynku francuskim, a nie są 
obciążone stawkami importowemi, pobieranemi przy 
wwozie do Francji. J. BLOTTIERc

Port AlgerDzielnica europejska Algeru
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MAROKKOI TUNIS
Marokko zasługuje w pełnem znaczeniu tego sło­

wa na miano perły afrykańskich posiadłości fran­
cuskich. Klimat tego kraju czyni go dostępnym dla 
kolonisty, a jego wybrzeża doskonale nadają się do 
budowy portów. Dzięki swym bogactwom natural­
nym Marokko jest cennem źródłem surowców, będąc 
zarazem szerokim rynkiem zbytu.

Trudno uwierzyć, że przed ćwierć wiekiem piękny 
i bogaty ten kraj, położony tak blisko Europy, był za­
ledwie muśnięty skrzydłem cywilizacji. Panował 
w  nim chaos, szczepy tubylcze toczyły ze sobą usta­
wiczną walkę. Ten stan rzeczy zmienił się w  r. 1912, 
gdy Francja objęła nad nim protektorat. Nie obeszło 
się przytem bez trudności dyplomatycznych, które 
w  pewnej chwili doprowadziły stosunki francusko- 
niemieckie do stanu niebezpiecznego napięcia. Skoń­
czyło się jednak na tranzakcji, której mocą Francja 
odstąpiła Niemcom część Konga, uzyskując wzamian 
wolną rękę w części Marokka, zwanej odtąd fran­
cuską.

Marokko Francuskie liczy 415 tysięcy km kw. po­
wierzchni i około 5 miljonów mieszkańców, w tern 
tylko 200.000 Europejczyków. Ludność muzułmańska 
składa się przeważnie z Berberów, którzy stanowią 
element autochtoniczny. Mniej liczni są Arabowie, 
potomkowie zdobywców z odległego okresu, gdy po­
tężne państwo arabskie rozciągało się po obu stro­
nach morza Śródziemnego. Istnieje również w Ma- 
rokku ludność koczownicza, przeważnie na zboczach 
gór Atlasu.

Ustrój prawno-polityczny Marokka różni się 
zasadniczo od ustroju sąsiedniej Algerji. W Ma-

rokku władze francuskie uszanowały instytucje 
krajowe, ustanawiając jedynie protektorat, nie 
bez nadziei zresztą, że z czasem Marokko 
wejdzie w skład „Wielkiej Francji". Władza 
cywilna i duchowna należy do sułtana, noszącego ty­
tuł szeryfa. Francuski rezydent generalny jest, for­
malnie biorąc, tylko jego doradcą. Należy tu dodać, 
że władza cywilna szeryfa nie rozciąga się na całą 
ludność Marokka. Liczne szczepy tubylcze, nie u- 
znają go, jako swego władcę, a tern samem nie uznają 
zwierzchnictwa Francji. „Pacyfikacja Marokka", 
o której czytamy w gazetach od 25 lat, polega właśnie 
na stopniowem podporządkowywaniu całego kraju 
władzy centralnej. Akcja ta przybrała przed 10 laty 
szczególnie drastyczne formy, gdy plemiona, zamie­
szkujące jedną z części Marokka (pozostającą pod 
protektoratem Hiszpanji), t.j. Riff, a przedewszystkiem 
plemię Kabylów, zjednoczone pod wodzą Abd-el- 
Krimą, otwarcie wypowiedziały posłuszeństwo Fran­
cji i Hiszpanji. Tłumienie powstania trwało dwa lata 
i pochłonęło miljardy franków.

Gdy mowa o postępach cywilizacji, które w ciągu 
niespełna ćwierćwiecza zmieniły do niepoznania obli­
cze Marokka, niepodobna pominąć nazwiska zmarłe­
go niedawno marszałka Lyautey‘a. Niema chyba wy­
padku w dziejach, aby rozwój jakiegoś kraju był ściś­
lej związany z jednostką tak, jak dzieje Marokka zo­
stały związane z osobą Lyautey'a, któremu ogrom 
dokonanego dzieła zjednał przydomek „Afrykańczy- 
ka“. W  ciągu 15 bezmała lat, od r. 1912 do 1926,
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Lyautey był rezydentem generalnym Francji w Ma- 
rokku. O tern, czego dokonał, w sposób wystarcza­
jący mówią zbudowane jego staraniem porty i drogi 
(7.000 km szos, 2.700 km kolei). Był on nietylko zdo­
bywcą, nietylko kolonizatorem, ale i zdolnym polity­
kiem. Zdołał pozyskać zaufanie tubylców, z sułtanem 
na czele.

Jeden z najbardziej zdumiewających, a zarazem 
najbardziej znamiennych wyczynów Lyautey‘a, da­
tuje się z czasów wojny. Gdy armja Wilhelma II za­
grażała sercu metropolii, rząd uznał za konieczne od­
wołać znaczną część garnizonów z Marokka. W Pa­
ryżu liczono na gwałtowny opór Lyautey‘a i wielu 
sądziło, że nowa kolonia jest dla Francji stracona. 
Tymczasem marszałek nietylko nie oponował, ale 
sam zaofiarował wysłanie jeszcze większej ilości 
wojsk do Europy, pozostawiając w Rabacie garnizon 
z paruset żołnierzy. Co więcej, w dwa lata po usado­
wieniu się Francji w Marokku, kilkanaście tysięcy o- 
chotników pośpieszyło zaciągnąć się pod sztandary 
Francji, tworząc słynną dywizję spahisów, która za­
pisała chlubnę kartę w historji wojny światowej.

Po śmierci marszałka, Marokko nie zatrzymało 
się w swym postępie gospodarczym, którego spraw­
dzianem jest szybki rozwój miast. Wymieńmy spo­
śród nich najważniejsze. A więc Rabat, stolica sułta­
nów i siedziba rządu; Meknes, Fez, stolica Północy, 
ośrodek religijny i polityczny państwa szeryfów, któ­
rego dzielnica targowa tętni niezwykłem życiem; 
Marrakesz, malowniczo położony wśród ogrodów 
palmowych u stóp łańcucha Atlasu i otoczony mu- 
rem z gliny o 6 metrach wysokości; wreszcie miasto 
i port Casablanca, dzieło Lyautey'a, wyposażone 
w najnowsze urządzenia techniczne.

Głównem zajęciem mieszkańców jest rolnictwo, 
sposoby uprawy są jednak bardzo prymitywne, daje 
się również odczuwać brak rąk roboczych. Kraj 
jest obficie wyposażony w bogactwa naturalne, 
które jednak są tylko w słabym stopniu eksploato­
wane i w dużej części pozostają jeszcze niezbadane. 
Z surowców posiada Marokko rudy żelazne, miedź, 
srebro, ołów, fosfaty itd. Glównemi pozycjami eks­
portu, który wynosi około 200 miljonów zł. rocznie, 
są fosforyty, konserwy, drzewo korkowe, wyroby lu­
dowe i regjonalne (dywany). Na import, który wy­
raża się sumą około pół miljarda złotych, składają się 
przeważnie maszyny, węgiel, szkło, cement, nafta itd.

Obrót handlowy Marokka z metropolią stanowi 65 
proc, jego wymiany handlowej, reszta przypada na 
inne kraje. Udział Polski w handlu zagranicznym Ma­
rokka Francuskiego był dotychczas niewielki. W yra­
żał się on w roku 1935 sumą 1.320 tysięcy złotych 
w przywozie do Polski z Marokka (korek, trawy J 5O1TAN

morskie, rudy żelazne, fosforyty) i 2.247 tysięcy zł. 
w przywozie Marokka z Polski (produkty spożyw­
cze, drewno, wyroby metalowe i włókiennicze). Saldo 
naszej wymiany handlowej jest więc wybitnie czyn­
ne, ale rozmiary jej są bezwątpienia niedostateczne.

W roku bieżącym Marokko Francuskie będzie po 
raz pierwszy reprezentowane na Targach Poznań­
skich. Należy żywić nadzieję, że przyczyni się to do 
ożywienia wzajemnych obrotów handlowych, stawia­
jąc ten kraj w rzędzie poważniejszych dostawców 
i odbiorców towarów polskich.

A teraz przerzućmy się na przeciwległy kraniec 
północnej Afryki francuskiej, do Tunisu, pozostają­
cego od przeszło 50 lat pod protektoratem Francji. 
Obszar jego (125.000 km kw.), jest znacznie mniejszy 
od terytorium Marokka. Teren północnej części kraju 
jest górzysty, w pewnych okolicach nawet niedostęp­
ny. Pasma górskie poprzecinane są szerokiemi bruz­
dami wąwozów i dolin rzecznych. Klimat na pół­
nocy jest śródziemnomorski, wilgotny, staje się stop­
niowo kontynentalny, w miarę jak posuwamy się 
ku południowej części, która stanowi wielką płasz­
czyznę, przechodzącą stopniowo w pustynię.

Ludność Tunisu wynosi około 2,4 miljona miesz­
kańców, z czego 170.000 przypada na Europejczy­
ków, głównie Francuzów i Włochów. Tubylcy — to 
w ogromnej większości muzułmanie, Berberzy i Ara­
bowie, z większą niż w Marokku przewagą tych 
pierwszych. Jest tu również około 50 tysięcy Żydów. 
Między ludnością tubylczą a napływową istnieje su­
rowo przestrzegany przedział. Każde niemal miasto 
jest podwójne i zawiera dzielnicę europejską i tu- 
ziemczą. Najważniejszemi miastami są Tunis, Bizer- 
ta, Susse, Sfax i Kairuan, święte miasto Berberów.

Rządy w Tunisie sprawuje bej, wespół z rezyden­
tem generalnym Francji, który niepodzielnie zarządza 
sprawami zagranicznemi i ma wpływ decydujący na 
najważniejsze działy administracji wewnętrznej. Od 
r. 1881, t. j. od objęcia protektoratu przez Francję, 
oblicze Tunisu zmieniło się gruntownie. Posiada on 
obecnie 4 nowoczesne porty, sieć kolei (2.500 km) 
i dróg. Rozwój gospodarczy szedł w parze z postępem 
technicznym. Tunis jest krajem przeważnie rolniczym 
i produkuje głównie zboże, owoce południowe, wi­
no, olej i ziarna oleiste, korek, a z bogactw kopal­
nianych i mineralnych: rudy, fosforyty, miedź, ołów, 
sól. Prowadzi również hodowlę koni i bydła (eksport 
sierści). Obrót handlowy polsko-tunisyjski jest nie­
znaczny. W r. 1935 wartość wywozu z Polski do Tu­
nisu wyniosła 360.000 zł. (chemikalia, fasola, szynki, 
drewno), przywóz zaś z Tunisu do Polski — 264.000 
zł. (w 90 proc, fosforyty).
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Francuska Afryka Zachodnia

bie ludzi, szukających w życiu nowych, silnych wra­
żeń, ludzi, których w nieznane gnał duch przedsię­
biorczej inicjatywy. Jeżeli wierzyć legendzie, to już 
na trzy wieki przed Chrystusem niejaki Euthymenes, 
rodem z okolic dzisiejszej Marsylji, zabłąkał się, pły­
nąc po bezmiernych wodach Atlantyku, na zachodnie 
wybrzeże Afryki. Pewne jest w  każdym razie, że 
już w r. 1275 Lancelot Malois z Genui popłynął na 
wyspy Kanaryjskie i że w  kilkanaście lat później na­
trafiono na rzekę, którą uważano za dopływ Nilu, 
a którą nazwano Senega. I później śmiali żeglarze nie­
jednokrotnie docierali do mrocznych wybrzeży za- 
chodnio-afrykańskich, a jednak lata mijały, a wybrzeże 
to pozostało niezbadane i nadal kusiło swym zagad­
kowym urokiem. W w. XVIII jeszcze niewiele wię­
cej wiedziano niż za pierwszych wypraw żeglarskich. 
Tajemnicy nieznanego lądu strzegły trudne do prze­
bycia rzeki, splątane w zawiłą sieć, gęste puszcze, 
chronił ją również niezdrowy klimat i dzicy tubylcy.

Dokładniejsze poznanie Afryki zachodniej datuje

Jeden z mostów w Sudanie Francuskim

się od r. 1880, kiedy w te krainy wyruszył kapitan 
Gallieni z całym sztabem topografów. Uciążliwa Ich 
praca, pełna niejednokrotnie bohaterskiej wytrwałości 
i poświęcenia, została uwieńczona pomyślnemi wyni­
kami — biała dotychczas plama na mapie Afryki za­
rysowała się krętemi linjami rzek, konturami jezior, 
zaznaczyły się wzniesienia i doliny — pojawiła się 
w ten sposób na widowni świata Francuska Afryka 
Zachodnia.

Zajmuje ona środkową część olbrzymiego bloku 
francuskich posiadłości w Afryce, które rozciągają się 
od wybrzeży morza Śródziemnego aż do brzegów 
rzeki Kongo. Pod względem administracyjnym składa 
się z siedmiu odrębnych kolonij, z których pięć, a mia­
nowicie: Maurytanja, Senegal z okręgiem Dakar, Gwi­
nea Francuska, W ybrzeże Kości Słoniowej, Dahomej, 
mają dostęp do morza, a dwie: Sudan Francuski i Ni­
ger leżą wewnątrz lądu. Kolonje te pozostają pod 
wspólnym zarządem generalnego gubernatora, zamie­
szkałego w Dakarze.

Francuska Afryka Zachodnia zajmuje olbrzymią 
przestrzeń, przeszło4.660.000km kw.—obszar 8-krotnie 
większy, niż jej metropolia. Na rozległy ten kraj przy­
pada według spisów z r. 1931, zaledwie 14 i pół miljo- 
na mieszkańców, czyli 3,12 na 1 km kw. Niema tu za­
tem obawy szybkiego przeludnienia, tembardziej, że 
kraj nie nadaje się, jak np. Afryka północna, do ko­
lonizacji. Klimat tu niezdrowy, nieodpowiedni dla Eu­
ropejczyków i to zarówno na południu, gdzie w lesi­
stych okolicach Gwinei, W ybrzeża Kości Słoniowej 
i Dahomeju panuje klimat gorący i wilgotny, jak 
i w części północnej, gdzie klimat, w  miarę posuwania 
się ku Saharze, staje się wprawdzie suchszy, ale 
z gwałtownemi przejściami od okresów deszczów do 
suszy, gwałtowną także zmianą temperatury między 
dniem i nocą. To też na olbrzymiej przestrzeni Fran­
cuskiej Afryki Zach, przebywa zaledwie około 25.000 
Europejczyków, z czego przeszło 6 i pół tysiąca mie­
szka w Dakarze, stolicy i największem mieście kolo- 
nji, liczącem ponad 42.000 mieszkańców. Jest to za­
razem najważniejszy port zachodniego wybrzeża A- 
fryki, który dzięki swym urządzeniom jest dostępny 
dla największych statków. Przez port ten przechodzi 
rocznie około 4.000 statków, a 20 francuskich i obcych 
towarzystw żeglugowych utrzymuje komunikację re­
gularną z Dakarem, obsługując również inne porty za- 
chodnio-afrykańskie. Obok Dakaru większe znaczenie 
mają miasta: Conakry (port) w Gwinei, Abidjan 
z portem Port-Bouet na Wybrzeżu Kości Słoniowej, 
Porto-Novo i Cotonou (port) w Dahomeju, Bamako 
w Sudanie.

Komunikacja wewnątrz kraju również znacznie po­
prawiła się od czasów wyprawy Gallićniego i jego 
towarzyszy. Wprawdzie nadal głównemi arteriami 
komunikacyjnemi są rzeki, kręte, tajemnicze, pełne 
progów, to znów rozlewające się, zwłaszcza w okre­
sie deszczów, w  rozległe jeziora, są one jednak spła- 
wne na przestrzeni ponad 5.500 km. Niezależnie od 
tej odwiecznej sieci dróg wodnych, rozwija się, ludz­
ką ręką budowana, sieć kolejowa, która obecnia ma 
już 3.890 km długości; we wszystkie strony biegną 
również wydeptane śród puszcz podzwrotnikowych
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ścieżki, a nawet dość wygodne drogi, których ogólna 
długość wynosi 95 tysięcy kilometrów. Ponadto dość 
znacznie rozwinęła się tu sieć komunikacji lotniczej, 
a Dakar stanowi nietylko punkt węzłowy dla afry­
kańskich linij lotniczych, ale jest również lotniskiem 
startowem dla samolotów, lecących z Europy do 
Ameryki Południowej. Stąd też wyleciał przed dwo­
ma laty nasz kapitan Skarżyński — do triumfalnego 
lotu ponad Atlantykiem.

Bogactwem Francuskiej Afryki Zachodniej jest 
rolnictwo, które łącznie z eksploatacją naturalnych 
bogactw roślinnych stanowi 76% ogólnego eksportu, 
podczas gdy udział produkcji hodowlanej, łącznie 
z rybołóstwem i łowiectwem, wynosi zaledwie 7%, 
a produkcji mineralnej, przemysłowej i innej — 17%. 
Wysiłki czynników rządowych zmierzają też w pier­
wszym rzędzie do podniesienia produkcji rolniczej, 
która w chwili obecnej stoi jeszcze na bardzo ni­
skim poziomie. Głównemi produktami rolniczemi są: 
ryż, proso, kukurydza, maniok, z roślin zaś przemysło­
wych największą rolę odgrywają oleiste, a przede- 
wszystkiem orzech ziemny, który jest eksportowany 
w ilości 400 — 500 tysięcy ton rocznie, dalej rośliny 
włókniste, jak: bawełna i sisal oraz artykuły spożyw­
cze kolonjalne, jak: kakao, banany i kawa.

Duże bogactwo przedstawiają również olbrzymie 
lasy, pokrywające przestrzeń około 62 miljonów ha. 
Obecnie jednak tylko część lasów na Wybrzeżu Ko­
ści Słoniowej, na przestrzeni 12 miljonów ha, jest eks­
ploatowana, dając różne cenne gatunki drzewa.

Rozwija się tu również, a zwłaszcza w Sudanie, 
Senegalu, Gwinei i Nigerze — hodowla, którą oblicza 
się na blisko 16 miljonów sztuk zwierząt.

Przemysł w europejskiem rozumieniu tego słowa 
właściwie nie istnieje. Są jedynie zaczątki niektórych 
gałęzi przemysłu, związanych z produkcją miejsco­
wą. Pewną rolę natomiast odgrywa ciekawe w swej 
odrębności rękodzielnictwo tubylcze.

Z bogactw mineralnych eksploatowane są obecnie 
tylko złoto, sól i piaski tytanowe. W r. 1934 wywie­
ziono 3.078 kg. złota.

Ogólna cyfra handlu zagranicznego Francuskiej 
Afryki Zachodniej w r. 1934 wyniosła 417.010.463 zł., 
z czego na przywóz przypadło 204.496.118 zł., a na 
wywóz 212.514.345 zł. Główny udział w handlu za­
granicznym tej kolonji bierze oczywiście Francja, do 
której w r. 1934 wywieziono stąd 73% ogólnej ilości 
towarów i która sprzedała na ten rynek 51% naby­
tych towarów.

Rola jednak metropolji nie ogranicza się do oży­
wienia gospodarczego kraju. Zarząd kolonji zwraca 
baczną uwagę na niezmiernie doniosłe dla przyszłości 
sprawy sanitarne. Większe ośrodki posiadają już

Ogólny widok Abidjan

5#,

Jeden ze szpitali w Dakarze

szpitale i doskonale urządzone ambulanse. W Daka­
rze pracuje Instytut Pasteura, a w Bamako badania 
nad trądem prowadzi specjalny instytut. Niemniej- 
sze usiłowania skierowuje się ku rozszerzeniu oświa­
ty. Obok szkół specjalnych, których zadaniem jest 
przygotowanie do pracy w kolonji tubylców lekarzy, 
weterynarzy i nauczycieli, coraz lepiej rozwijają się 
szkoły powszechne, do których uczęszcza ponad 
70.000 uczniów.

Z myślą o przyszłości podjęte zostały również 
ostatnio wielkie prace techniczne, jak budowa tamy 
w Sansanding, która ma nawodnić ponad 1 miljon ha 
w delcie środkowego Nigeru, pogłębienie portu w Abi­
djan dla wywozu produktów bogatego W ybrzeża Ko­
ści Słoniowej, dalszy rozwój kolei żelaznej w kierun­
ku Nigeru itp. Z każdym rokiem niewątpliwie Fran­
cuska Afryka Zachodnia będzie się stawała coraz cen­
niejszą częścią wielkiego Imperjum Kolonialnego Fran­
cji, biorąc coraz żywszy udział w pomnażaniu jej bo­
gactw i potęgi.

Stosunki Polski z Francuską Afryką Zachodnią są, 
jak dotąd, bardzo znikome i dotychczas wyrażały się 
sumami nieznacznemi. Bezpośrednie nawiązanie ich 
zapoczątkował niejako s/s „Poznań", wysłany przez 
LMK w r. 1935. A przecież Francuska Afryka Za­
chodnia sprowadza wiele towarów, produkowanych 
przez nasze gospodarstwo narodowe, jak tkaniny ba­
wełniane, których kupuje rocznie za 47.250 tys. 
zł., wyroby metalowe, węgiel, różne artykuły 
spożywcze. Oczywiście, jak zaznaczyliśmy, pierw­
szeństwo w handlu zagranicznym tej kolonji ma i bę­
dzie zawsze miała metropolia francuska, tern niemniej 
Francuska Afryka Zachodnia przedstawia duże mo­
żliwości dla naszej inicjatywy i przedsiębiorczości.

J. LEWANDOWSKI
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AlgTl1

f  kadtluna FRANC. AFRYKA

Martynika ZA CH O D NIA
FRANC. tali Franc.

[ow« H tbryiy

Nava IWadonla

Mandaty
kolonialne

O G Ó L N E W IA D O M O Ś C I O FRA N CI^K IEM  IM PE R JU M  K O L O N JA L N E M
Nazwa terytorium Powierzchnia w km.* Zaludnienie Główne produkty wywozu Zaludnienie Główne produkty wywozu

A F R Y  K A
Algeria

(teryt.
210.000 6.553.000

Sahary—1.990.000)

Tunis
Marokko

A fryka Zachodnia
Dakar (okręg)
Senegal
Gwineja
Wybrz. Kości Słoniowej
Dahomej
Maurytanjo
Sudan
Niger

Afryka Równikowa
Gabon
Kongo Środkowe
Oubangi-Chori
Tchad

Togo (mandat)
Kamerun (mandat)

125.000
415.000

2.410.600
5.500.000

4.660.200
200

201.000
251.000
494.000
122.000
835.000

1.506.000 
1.251.000 
2.365.000

277.000
410.000
558.000

1.120.000
52.000

430.000

14.576.200
54.200

1.584.000
2.237.000
3.900.000
1.112.000

324.000
3.565.000
1.800.000
3.450.000

259.100
789.900
311.000

2.090.000
752.000

2.226.000

. Zboża, wina, owoce, jarzyny, 
alfa, barany, jaja, ołów, cynk, 
fosfały.

Zboża, wina, oliwa, fosfały. 
Zboża, wina, oliwa, fosfały.
Nasiona oleiste, kakao, banany, 

skóry, drzewo, guma, złoto.

i Drzewo, kauczuk, palmy olejne, 
i złoto.

Nasiona oleiste, kakao. 
Kakao, drzewo.

Somali
Róunion
Madagaskar

A Z J A
Syrjo i Liban (mandat)
Indje Francuskie

Indochlny
Tonkin
Laos
Annom
Kambodża
Kochinchina
Kuang-Czeu-Wan

O  C E A N J A 
N. Kaledonja i przyn. wyspy 
Nowe-Hebrydy (kondominjum) 
Posiadłości w Oceanji

A m e r y k a
Martynika
Gwadelupa
Gujana
Wyspy St. Piórre i Miquelon

22.000
2.400

616.300

230.000
513

739.200

115.700
232.000
150.000
176.000
64.700

800

19.000
12.000
4.000

1.016
1.780

90.000
240

70.000 Kawa, skóry.
198.000 Cukier, rum.

3.760.000 Mięso, drzewo, maniok, tapioka, 
kawa, cukier, rafja, grafit.

3.000.000 Jedwab, jaja.
286.000 Orzechy ziemne, tkaniny.

21.682.000 Ryż, kukurydza, kauczuk, węgiel.
8.096.000

944.000
5.122.000
2.806.000
4.484.000

230.000

pieprz, ryby suszone.

57.000 Nikiel, chrom.
60.000 Kopra, kakao.
40.000 Kopra, fosfaty.

235.000 Cukier, rum.
268.000 Cukier, rum, banany.
29.000 Złoto.
4.000 Słokfisze.
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FRANCUSKA AFRYKA RÓWNIKOWA
Francuska Afryka Równikowa rozpościera się po­

między posiadłościami francuskiemi na północy, Su­
danem Anglo-Egipskim na wschodzie, Kongiem Bel- 
gijskiem na południu, a Kamerunem i Francuską Afry­
ką Zachodnią na zachodzie, zajmując przestrzeń 
2.365.000 km kw., a więc czterokrotnie większą niż 
jej europejska metropolia.

Kolonia ta przedstawia szereg płaskowyżów, idą­
cych tarasami, o wysokości 300 do 500 m, nad które- 
mi na północy panują znaczniejsze wyniosłości, wa­
hające się od 1.000 do 3.300 m. Glównemi rzekami są 
tu: Chari na północy, Kongo na wschodzie i połud­
niu oraz Ogoouć na zachodzie. Spowodu tych różnic 
wzniesieniowych, klimat charakteryzuje znaczna róż­
norodność: obok rejonów pustynnych i piasczystych, 
mamy rejony tropikalne oraz typowo równikowe; o- 
gólnie biorąc, klimat ten odznacza się wysoką tempe­
raturą, wilgocią i silnemi burzami. Pory roku — to 
pory suche i deszczowe naprzemian.

Pierwszymi Europejczykami, którzy się tu zna-

Gmoch poczty w Brozzoville

leźli, byli Portugalczycy. Około 1470 r. odkryli om 
rzekę Kongo. Poza nimi, aż do początku XIX stule­
cia, docierali tu, od linji brzegowej całej Afryki za­
chodniej, tylko handlarze niewolników. W r. 1839 o- 
ficer marynarki francuskiej, Bouet-Vuillaumez, za­
warł traktat z kacykiem murzyńskim, przyznający 
Francji niewielką przestrzeń w obecnym Gabonie 
i odtąd stopniowo wzrastają wpływy Francji w tej 
części Afryki, dzięki późniejszym odkrywcom i eks­
ploratorom, jak: dr. Balay, Savorgnan de Brazza, 
Marchand, Gentil, Foureau, Lamy, Joalland, Meynier 
i inni.

W r. 1885 konferencja berlińska uznaje prawa 
Francji do terytorjów, położonych na prawym brzegu 
rzeki Kongo, gdy jednocześnie król belgijski, Leo­
pold II, stwarzał na lewym brzegu tej rzeki kolonję 
belgijską Kongo. W r. 1914 płk. Largeau uśmierzył 
tubylcze plemiona w północnej części tej krainy i z tą 
chwilą pacyfikacja ogromnej Afryki Równikowej 
Francuskiej została ukończona.

Olbrzymi kraj ten zamieszkały jest przez około 
3.450.000 tubylców: w dziewiczych puszczach wew­
nątrz i na jego południu kryją się Pigmeje, a po całym 
kraju rozsiani są Murzyni o najrozmaitszych typach 
etnicznych Północ natomiast zamieszkują biali Ara­
bowie i plemiona pokrewne. Ludność europejska liczy 
około 5.000 osób, w tern 4.200 Francuzów.

Afryka Równikowa Francuska, reprezentowana 
przez wybieralnego delegata w  Wyższej Radzie Ko­
lonialnej, składa się z czterech kolonij. Gabon, Kongo 
Środkowe, Oubangui-Chari oraz Tchad, które pozo- 
stają pod zarządem wyższych urzędników administra­
cji, podległych generalnemu gubernatorowi w Braz­
zaville, stolicy całego terytorium w Kongo Środk., 
liczącej około 1.000 Europejczyków. Głównemi mia­
stami w  koloniach poszczególnych są: w Gabonie — 
porty: Libreville i Port-Gentil; w Kongo Srodk. —» 
poza stolicą Brazzaville, Pointe-Noire (port) i Lou-

22



►

dima; w Oubangui-Chari — Bangui i Fort-Archam- 
bault; w Tchad — Fort-Lamy i Massenya.

W Afryce Równikowej Franc, istnieją dwa różne 
systemy celne: w  Gabonie mianowicie zastosowano 
system preferencyjny, t. j. towary pochodzenia fran­
cuskiego opłacają niższe cło niż towary obce; pozo­
stałe zaś trzy kolonje należą do t. zw. basenu kon­
wencyjnego, w którym, stosownie do aktu berliń­
skiego i konwencji w Saint-Germain, tak przy przy­
wozie, jak i wywozie, towary pochodzenia obcego lub 
wysyłane do krajów obcych — są jednakowo trak­
towane z towarami francuskiemi lub przeznaczonemi 
do Francji.

Afryka Równikowa Francuska jest krajem zasob­
nym w surowce wszelkiego rodzaju. Lasy jej zaj­
mują znaczną przestrzeń, bo 450.000 km kw. i zawie­
rają wiele cennych drzew eksportowych, jak: okou- 
me (na fornier i pudełka do cygar), heban, mahoń, dąb 
afrykański. Palmy oleiste i kokosowe dostarczają cen­
nych surowców oleistych, jak ziarno palmowe i kopra. 
Pozatem rośnie tam sezam, od r. 1925 uprawiana jest 
bawełna (w kampanji 1934/5 wyprodukowano 5.000 
ton, a sczasem liczba ta sięgnąć ma 50.000 ton), eks­
port kauczuku narazie wstrzymano spowodu niskich 
cen. Rozwija się produkcja kawy, kakao, sisalu 
i kukurydzy. W dość znacznych ilościach wywo­
żony jest kopal i wosk, a istnieje też możność uprawy 
manioku, wanilji, pieprzu, goździków itp.

Jeżeli idzie o bogactwa mineralne, to na terytor­
ium Francuskiej Afryki Równikowej stwierdzono o- 
becność całego szeregu ważnych minerałów, jak złoto 
(którego eksploatacja jest już intensywna), pozatem 
miedź, cyna, cynk, ołów, srebro oraz kamienie cenne, 
których dobywać jeszcze nie zaczęto. Również roz­
wija się tu hodowla bydła, zwłaszcza w kolonji 
Tchad, gdzie ilość bydła rogatego wynosi 1,600.000 
sztuk, świń i kóz 3,000.000, koni 45.000, osłów 60.000 
i wielbłądów 30.000. Dokonywane są próby hodowli 
owiec.

Statki na rzece Oubangui Molo w Pointe-Noire

Głównemi artykułami eksporto- 
wanemi stąd, przeważnie do Fran­
cji, są przedewszystkiem: drzewo 
w klocach i rżnięte, bawełna, zło­
to, ziarna palmowe, olej palmowy, 
kawa, kakao, skóry surowe, wosk 
i masło; główne artykuły zaś, 
sprowadzane najwięcej z Francji, 
stanowią: tkaniny bawełniane, 
konfekcja, nafta i benzyna, wę­

giel, sól, cement, cukier, wina i napoje alkoholowe, 
piwo, konserwy wszelkie, samochody i traktory oraz 
części do nich, zwierzęta żywe, naczynia wszelkie itd.

Handel Afryki Równikowej Francuskiej wykazuje 
następujące cyfry za lata 1932—1934 (w tysiącach 
złotych, okrągło):

1932
1933
1934

Import
77.795
62.565
56.423

Eksport
42.098
49.352
58.857

Razem
119.893
111.917
115.280

Zmniejszanie się importu spowodowane jest za­
kończeniem prac przy budowie portu w Pointe-Noire, 
natomiast rosnąca wartość eksportu powstała nasku- 
tek zwiększenia się wywozu drzewa z Gabonu.

Komunikacja w  Afryce Równikowej Francuskiej 
odbywa się w znacznym stopniu po rzekach, 
wskutek jednak progów rzeki Kongo, spławnej 
tylko do Stanley Pool (w okolicy Brazza­
ville), a dalej — do oceanu — nieżeglownej, 
musiano wybudować kolej, długości 512 kilometrów, 
łączącą Pointe-Noire nad oc. Atlantyckim z Brazza­
ville nad rz. Kongo. Długość innych dróg wynosi 
18.000 km, z czego 10.000 można uważać za odpo­
wiednie do komunikacji samochodowej w ciągu ca­
łego roku. Pozatem Brazzaville jest połączone z Al- 
gerem komunikacją lotniczą.

Doniedawna jeszcze omawiane kolonje były og­
niskiem szeregu chorób, które dziesiątkowały ludność 
tubylczą. Dzięki jednak energicznym zarządzeniom 
sanitarnym, choroby te ustępują, przyczem stałą re­
gresję wykazuje jedna z największych plag tamtej­
szych: śpiączka.

W organizacji życia tych krain właściwe miejsce 
znalazła i oświata. Jest tam już około stu szkół pań­
stwowych i prywatnych dla tubylców. W głównych 
miastach istnieją też osobne szkoły dla dzieci Euro­
pejczyków.

Powyższy opis Afryki Równi­
kowej Francuskiej przedstawia za­
ledwie pobieżnie, czem jest to ol­
brzymie terytorium, jakie korzy­
ści daje ono swej metropolii, Fran­
cji, i czem jeszcze może być, gdy 
wyzyskane będą wszystkie mo­
żliwości i bogactwa, leżące jesz­
cze spokojnie w  głębokościach tej 
ogromnej połaci Czarnego Lądu.

ST. PODOSKI
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FRANCUSKIE POSIADŁOŚCI MANDATOWE

Wśród licznych posiadłości wielkiego Imperium 
Kolonialnego Francji, wymienić należy w Azji wscho­
dniej Syrię i Liban, a w Afryce zachodniej — Togo 
i Kamerun.

Dziwnem się wydać może, że łączymy te kraje, 
tak różne od siebie pod każdym względem. W szyst­
kie te terytoria jednak przeszły pod zarząd francuski 
ną jednej i tej samej podstawie prawnej, na podstawie 
paktu Ligi Narodów. W wyniku bowiem wojny świa­
towej, obszary, których w  Azji zrzekło się cesarstwo 
Otomańskie, a w Afryce i Oceanii Niemcy — nie zo­
stały włączone, jako części integralne, do państw 
zwycięskich. Stworzono t. zw. system mandatowy, 
na którego podstawie mocarstwa objęły zarząd temi 
terytoriami, poddanemi równocześnie zwierzchnictwu 
Ligi Narodów.

Do posiadłości, należących uprzednio do cesar­
stwa Otomańskiego, a więc m. in. do Syrji i Libanu, 
art. 22 paktu L. N. stosuje specjalne przepisy. Posta­
nawia mianowicie, że wobec tego, iż zamieszkała tam 
ludność osiągnęła już pewien stopień rozwoju, istnie­
nie niepodległe tych krajów może być uznane, pod 
warunkiem jednak, iż rady i pomoc mandatarjusza 
kierować będą ich administracją aż do chwili, kiedy 
się staną zdolne do zupełnie samodzielnych rządów.

W myśl układu mandatowego z r. 1922, którym 
Rada L. N. powierzyła Francji sprawowanie mandatu 
nad Syrją i Libanem, Francja zobowiązała się w y­
pełnić pewne warunki w stosunku do tych krajów.

Przedewszystkiem więc musiała opracować sta­
tut organiczny dla tych obszarów. Obie republiki: 
Syryjska i Libanu za czasów tureckich uzyskały su- 
rogat systemu reprezentacyjnego, to też Francja roz­
budowała te uprawnienia, starając się przystosować 
ustrój parlamentarny.
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Liban zatem otrzymał w r. 1926 konstytucję, wzo­
rowaną na ustroju francuskim (izba posłów, senat, 
rząd odpowiedzialny itp.). W warunkach jednak tam­
tejszych nie zdołała się ona utrzymać i już 4 razy 
była zmieniana.

Republika Syryjska nie chciała pozostać wtyle. 
Opracowano konstytucję aż z 115 artykułów, lecz 
nieporozumienia zarówno z władzą mandatową, jak 
i Ligą Narodów zmusiły do stworzenia art. 116, który 
właściwie zastrzegł pełnię praw władzy mandatar­
jusza. Dziś konstytucja jest niejako „zawieszona**, 
gdyż działalność radykałów z Damaszku zmusza do 
większego liczenia się z rzeczywistością polityczną.

Każda z omawianych republik posiada swój rząd 
i swą administrację, przyczem wysoki komisarz fran­
cuski jest wykonawcą wszystkich uprawnień Francji. 
Podlega on francuskiemu ministerstwu spraw zagra­
nicznych i jest jedynym pośrednikiem władz miejsco­
wych z zagranicą. Porządek na tych terenach utrzy­
mują wojska francuskie, których liczebność zmienia 
się zależnie od potrzeb.

Obecnie trudno przewidzieć, jaki obrót weźmie 
w przyszłości ustrój tych terytorjów mandatowych.

Przypatrzm y się bliżej tym terenom. Oba łącznie 
obejmują obszar 230 tys. km kw., zamieszkały przez 
około 3 milionów mieszkańców. Ołównemi miastami 
w Syrji » ! >amaszek i Alep, w  Libanie zaś Bejrut.

Glównem źródłem tamtejszego bogactwa jest rol­
nictwo. Dużą pozycję stanowi uprawa bawełny oraz 
hodowla jedwabników. Odpowiednio do tego kształ­
tuje się wywóz. Na import składają się wyroby włó­
kiennicze, wyroby metalowe, produkty spożywcze, 
oleje i tłuszcze przemysłowe, wyroby chemiczne. Na 
rynkach tych największym dostawcą jest Francja, na­



stępnie W. Brytanja, dalej Turcja, Japonja, Niemcy, 
Włochy, w mniejszym wreszcie stopniu inne państwa.

Kraje te dla Polski są bardzo korzystnym rynkiem 
zbytu, gdyż przyjmują nasze.towary, nie wywożąc do 
nas prawie nic. Mianowicie w r. 1934 eksport nasz do 
Syrji i Libanu wynosił 1.162 tys. zł., gdy import tylko 
15 tys. zł. Dalszy wzrost obserwujemy w r. 1935, 
w którym wywóz zaznaczył się cyfrą 1.787 tys. zł., 
a przywóz tylko 8 tys. zł.

Inny zupełnie charakter mają mandaty kolonjalne 
nad b. kolonjami niemieckiemi — Togo i Kamerunem, 
podzielonemi między Francję i Anglję. Są to obszary 
tropikalne, gdzie ludność pozostaje na niskim pozio­
mie kultury. Kraje te całkowicie poddane są adminis­
tracji mandatarjusza, lecz pod warunkiem zwalcza­
nia handlu niewolnikami, bronią i alkoholem, zapew­
nienia wolności sumienia i religji, następnie pod wa­
runkiem niewznoszenia obwarowań lądowych i mor­
skich oraz nieszkolenia wojskowego tubylców, o ile 
nie jest to konieczne ze względów policyjnych lub o- 
brony terytorjum, wreszcie pod warunkiem zapew­
nienia innym członkom Ligi równych warunków wy­
miany i handlu.

Władzę w Togo i Kamerunie sprawuje, podległy 
ministrowi kolonij, komisarz francuski, od którego za­
leżna jest cała administracja miejscowa. Jedynie, jako 
organ doradczy, przydzielono mu radę administracyj­
ną, składającą się z wyższych urzędników i znacz­
niejszych obywateli miejscowych.

Obszar Togo francuskiego wynosi 52 tys. km kw. 
i zamieszkały jest przez ludność murzyńską. Zalud­
nienie tej kolonji liczy 752 tysiące. Głów­
nym portem jest Lomć, drugorzędnym Anćcho.

Klimat tu jest niezdrowy, wilgotny, jedynie na wyży­
nach znośny dla Europejczyków. W północnej części1 
kraju znajdują się plantacje bawełny, tytoniu, drzew 
takich jak eukaliptus, mangowiec itp. Próby uprawy 
rycynusu dają bardzo dobre rezultaty. W tej też czę­
ści kolonji rozwija się pomyślnie hodowla bydła. Na 
obszarach środkowych kraju, najważniejszą rolę od­
grywa produkcja bawełny, następnie dobrze się roz­
wijają plantacje kawy, kakao, sisalu. Na południu, bar­
dziej wilgotnem, znajdują się duże plantacje palm ko­
kosowych i orzecha ziemnego. Ostatnio władze fran­
cuskie prowadzą wśród tubylców propagandę, aby ich 
nakłonić do uprawy kakao, kawy i bawełny.

Nie ulega wątpliwości, że kraj ten posiada duże 
możliwości rozwojowe i jest w stanie dostarczyć 
znacznych ilości produktów tropikalnych.

Handel zagraniczny Togo w r. 1934 w imporcie 
zamknął się cyfrą 11.270 tys. zł., w eksporcie zaś 9.822 
tys. zł. Jako dostawca tego kraju, na pierwszem miej­
scu w r. 1934 stała Anglja (40 proc.), na drugiem Fran­
cja (15 proc.), następnie Stany Zjednoczone A. P., 
Niemcy, Japonja i inne. W tymże roku głównym od­
biorcą tej kolonji była Francja (47 proc.), następnie 
Niemcy (24 proc.), dalej Anglja, Holandia, Stany-Zjed­
noczone A. P.

Z główniejszych artykułów wywozu z Togó wy­
mienić należy kakao, ziarna palmowe, bawełnę, ka­
wę, pieprz, skóry wołowe, olej palmowy, a z przy­
wozu — wyroby włókiennicze, metalowe, wina zwy­
kłe, wyroby z drzewa, cement, naczynia.

Polska z kolonją tą nie prowadzi większego han­
dlu. W r. 1935 wywieźliśmy tam tylko za 19 tys., zł., 
nie przywożąc nic stamtąd.

Wojownicy jednego ze szczepów w północnym Kamerunie
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Syrja — port w Bejrut

Druga mandatowa kolonja francuska w Afryce, 
Kamerun, jest terenem o wiele ciekawszym. Kraj 
o powierchni 430 tys. km kw., ludności przeszło 
2.226.000, posiada klimat naogół znośny dla Europej­
czyków, których jest tam narazie tylko 2.300, 
w tern najwięcej Francuzów. Wybitnie niezdrowy kli­
mat posiada jedynie pas przybrzeżny, położony nisko, 
obficie nawiedzany przez deszcze, wilgotny, wskutek 
czego nie nadaje się do stałego zamieszkania. Część 
natomiast środkowa i północna, położona na wyży­
nach, ma klimat łagodny i świeży i nadaje się na 
siedziby dla białych.

Przed przeszło pół wiekiem Kamerun został zba­
dany przez słynną pierwszą polską wyprawę kolo­
nialną Rogozińskiego, Tomczka i Janikowskiego. 
Niestety, wyprawa ta nie mogła objąć tej kolonji 
w posiadanie państwa polskiego. Na mocy dobrowol­
nych umów z kacykami murzyńskimi, oddano ją wów­
czas pod opiekę Anglji. Nie obeszło się bez walki 
z Niemcami, którzy w tym czasie rozpoczęli podbój 
Kamerunu. Wyprzedzeni przez Polaków, objęli Ka­
merun dopiero na skutek umowy z Anglją, która

zrzekła się tego terytorium na rzecz Niemiec w związ­
ku z kłopotami, jakie miała na Wschodzie.

Na czoło produkcji Kamerunu wysuwa się palma 
kokosowa i oleista, szlachetne gatunki drzewa, kakao, 
kawa, banany, orzechy ziemne, kauczuk; ’Administra­
cja francuska stara się wprowadzić plantację 
rycynusu, sezamu, oraz czyni próby z drzewem 
pomarańczowem i cytrynowem, tnangowcem i palmą 
daktylową.

Na północnych wyżynach kraju rozwija się hodo­
wla bydła, znajdując wyborowe pastwiska na rozleg­
łych przestrzeniach stepowych. Bogactwa mineralne 
Kamerunu nie są dotychczas bliżej zbadane, a te, któ­
re tam odkryto, jak np. cyna, ołów, żelazo, miedź —- 
są wyzyskane słabo.

Handel zagraniczny kolonji przedstawiał się w r. 
1934 jak następuje: wywóz wynosił 25.385 tys. zł., 
przywóz zaś 20.550 tys. zł. Głównemi produktami eks­
portu były: przedewszystkiem kakao, następnie szla­
chetne gatunki drzewa, ziarna palmowe, olej pal­
mowy, orzechy ziemne, skóry surowe, banany, kawa, 
cyna. Największym odbiorcą tej produkcji była Fran­
cja, która przyjęła ponad połowę wywozu kameruń- 
skiego, drugie miejsce zajmują Niemcy (33 proc.), na­
stępnie idzie Holandja.

Kamerun przywozi z zagranicy materjały baweł­
niane, cement, artykuły żelazne, maszyny, sól. Do­
stawcą jest w pierwszej linji Anglja, na drugiem miej­
scu stoi Francja, później Niemcy.

Podobnie jak z Togo, tak i z Kamerunem Polska nie 
prowadzi większej wymiany towarowej. W r. 1935 
wywieźliśmy towarów do tego kraju za 15 tys. zł., 
a przywieźli za 11 tys. zł. Niewątpliwie, przy większej 
ruchliwości naszych kupców i zaznajomieniu się 
z wymaganiami tamtejszej ludności — moglibyśmy 
sprzedawać tam o wiele więcej.

Z przeglądu tego widzimy, że francuskie kolonje 
mandatowe w Afryce są bardzo bogatem źródłem nie­
zbędnych w Europie surowców egzotycznych, i w tern 
właśnie tkwi cała ich wartość. g JEZIORAŃSKI

Togo — widok Lome od strony morza
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Somali i kolonje oceanu Indyjskiego
Wojna włosko-etjopska wzbudziła powszechne 

zainteresowanie wschodniem wybrzeżem afrykań- 
skiem. Na tern to wybrzeżu, w miejscu gdzie zatoka 
Adeńska łączy się z m. Czerwonem, leży francuskie 
Somali. Kolonja ta, licząca zaledwie 22 tysiące km 
kw., dopiero od r. 1856, w którym zapoczątkowano 
przekopywanie kanału Sueskiego, wchodzi w orbitę 
wpływów francuskich.

Stolicą francuskiego Somali i równocześnie jego 
portem — jest Dżibuti, połączone linją kolejową 
z Addis-Abebą. Tędy płynie znaczna część wymiany 
handlowej Etjopji z zagranicą, przez ten port do­
konuje się tranzakcyj, sięgających poważnych sum. 
W r. 1934 wartość wywiezionych przez Dżi­
buti produktów abisyńskich sięgała 44.450 tys. zł., gdy 
wartość przywozu — 42.350 tys. zł. Wywóz Polski 
do tego portu w  r. 1935 zamknął się liczbą 46 tys. zł., 
a przywóz stamtąd 16 tys. zł.

Somali wśród licznych kolonij, będących we wła­
daniu Francji — jest jedną z tych, które przez swe 
strategiczne położenie, przez specjalną rolę, jaką od­
grywają — łączę w  jeden wielki kompleks francuskie 
posiadłości zamorskie.

Przenieśmy się teraz przez zatokę Adeńską na o- 
cean Indyjski. Żeglując wzdłuż wybrzeży afrykań­
skich na południe, napotkamy piękną wyspę Mada­
gaskar.

Jest to jedna z większych wysp na świecie, po­
wierzchnia jej wraz z przyległem! wysepkami wynosi 
ok. 616 tys. km kw.— ma ona nietylko przyrodę uroz­
maiconą, lecz i bogatą historję.

Madagaskar, ogłoszony w r. 1642 posiadłością fran­
cuską, nie uległ jednak całkowicie, nie poddał się 
wpływom Francji. Znane przytem są dzieje Beniow­
skiego, który potrafił wzbudzić zaufanie tubylców 
i został uznany za władcę tej ziemi (1776 r.). Smutnie 
się jednak zakończyły jego poczynania, gdyż zginął 
w potyczce z wojskami francuskiemi. Francja uzy­
skała w r. 1885 protektorat nad tą wyspą, a w r. 1896 
zdetronizowano dynastję tubylczą i ogłoszono Ma­
dagaskar jako kolonję francuską.

Środkowa część kraju górzysta. Stoki wschod­
nie obfitują w wielkie lasy, dostarczające drogocen­
nych drzew. Nisko położony pas wschodni jest wil­
gotny, malaryczny, nawiedzany przez liczne opady. 
Część zachodnia, wyżynna, ma klimat suchy, cieplej­
szy i zdrowy.

Położenie Madagaskaru na granicy pasa tropi­
kalnego i umiarkowanego oraz znaczne różnice wyso­
kości — tworzą na wyspie dużą rozpiętość tempera­
tury. Wpływa to na różnorodność produkcji rolni­
czej: spotykamy tu zarówno rośliny tropikalne, jak 
> rośliny klimatu umiarkowanego. We wschodniej 
Przeważnie połaci, grupują się wielkie plantacje ka- 
,Wy. wanilji, cukru, manjoku, kopry i roślin olejko­
wych. Szczególne znaczenie posiada uprawa wanilji, 
której Madagaskar dostarcza 2/3 konsumcji świato­
wej. Część zachodnia, bardzo urodzajna, nadaje się 
do uprawy rolniczej, dotychczas jednak jest mało 
Wyzyskana i mało zaludniona. Na zachodnich stokach 
kórskich kwitnie hodowla bydła, która dzięki dogod­
nym warunkom stoi bardzo wysoko i przekracza 
" miljonów sztuk.

Nie brak tu również i bogactw naturalnych. Po­
kłady złota, srebra, miedzi, żelaza, niklu, ołowiu, 
siarki, grafitu, miki, lignitu, manganu, — mało dziś 
wyzyskane, rokują tej kolonji jeszcze lepszą przysz­
łość.

Bogactwo tej kolonji sprawia, że od szeregu lat 
Francja dąży do jej zagospodarowania. W r. 1896, 
zaraz po objęciu wyspy przez Francuzów, wy­
wóz Madagaskaru wynosił zaledwie 1.225 tys. zł. — 
W 1934 r. osiągnął 121.5 milj. zł. Równocześnie przy­
wóz w tym ostatnim roku zamknął się cyfrą 108.5 
milj. zł. Na eksport składają się w  pierwszym rzędzie: 
kawa, mięso mrożone i solone, konserwy mięsne, na­
stępnie skóry, wanilja, cukier, tytoń, tapioka, grafit, 
rum, kukurydza, goździki, mika, wosk, ryż, kopra, 
sisal. Import zaś stanowią przedewszystkiem wyroby 
przemysłowe, głównie tkaniny bawełniane. Znaczny 
jest przywóz nafty i pochodnych, maszyn i ich czę­
ści, cementu, żelaza i stali, samochodów. Polska nie 
potrafiła zdobyć tego rynku. Przywożąc stamtąd w r. 
1935 za 99 tys. zł., zdołała sprzedać swych towarów 
tylko za 6 tys. zł. Niewątpliwie, choćby tylko częś­
ciowe wyrównanie tego niedoboru nie byłoby rzeczą 
trudną przy odpowiedniej ruchliwości naszego ku- 
piectwa.

Madagaskar liczy tylko 3,760.000 ludności, w tern 
Europejczyków 25 tysięcy.

Z Europą Madagaskar połączony jest szeregiem 
linij okrętowych, których statki zawijają do głównych 
portów: Tamatawe, Majoungo, Diego Śuarez i Tulear.

Nieograniczonym władcą tej wyspy jest guberna­
tor francuski. Jedynie, jako czynnik doradczy, pra­
cują u jego boku różne organy, złożone z wyższych 
urzędników administracji i znaczniejszych przedsta­
wicieli ludności miejscowej.

Obrona wyspy spoczywa w ręku komendanta 
wojsk, który swej pieczy ma powierzone bezpieczeń­
stwo nietylko samego Madagaskaru, lecz również So­
mali i wysp, z Madagaskarem sąsiadujących.

Madagaskar bowiem nie jest wyspą odosobnioną. 
Na północ od niej, koło wybrzeży afrykańskich, leżą 
wyspy Komory z archipelagiem mniejszych. Malow­
niczo położone, poza małemi uprawami kopry i wa­
nilji, nie posiadają te wulkaniczne wyspy większego 
znaczenia gospodarczego.

Na wschód od Madagaskaru położona jest jedna 
z najstarszych kolonij francuskich — wyspa Reunion. 
Wzięta w posiadanie w imieniu Ludwika XIII przez 
Gouberta w 1638 r. — wyspa ta o powierzchni 2.400 
km kwadr., należy do klimatycznie zdrowych. Gleba 
urodzajna, służy wzdłuż wybrzeża plantacjom trzci­
ny cukrowej, manjoki, bananów, ananasów, wanilji, 
Wyżej uprawia się tytoń, kawę, rośliny aromatyczne, 
a jeszcze wyżej kartofle i owoce europejskie. Kraj 
ten, zasobny choć niewielki, prowadzi ożywioną wy­
mianę z zagranicą. W r. 1934 przywóz wynosił 50.940 
tys. zł., a wywóz 50.203 tys. zł.

Aby dopełnić obrazu posiadłości francuskich na 
oceanie Indyjskim, wspomnieć jeszcze należy o znaj­
dujących się w południowej jego części wyspach Ker­
guelen, wyspach Crozeta, wyspach Edwarda, — któ­
re tworzą obramowanie kolonji centralnej, jaką w tych 
stronach jest niewątpliwie piękny Madagaskar.

K. K. M.
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Spośród szeregu francuskich kolonij — Indochiny 
niewątpliwie wysuwają się na pierwsze miejsce. Ol­
brzymie to terytorium zajmuje przestrzeń przeszło 
739.000 km kw. we wschodniej części półwyspu 
Indochińskiego od zatoki Tonkińskiej do zatoki Sjam- 
skiej i w skład jego wchodzi pięć krajów, a mianowi­
cie: dwie kolonje, administrowane bezpośrednio przez 
Francję, t. j. Kochinchina i Tonkin, oraz trzy protek­
toraty — Annam, Kambodża i Laos. Ponadto do Indo- 
chin Francuskich należy również terytorium Kuang- 
Czeu-Wan, które w r. 1896 Chiny oddały Francji 
w dzierżawę na przeciąg 99 lat. W szystkie te kraje 
Francja połączyła w roku 1887 w jedną całość pod 
nazwą Unji Indochińskiej z Hanoi, jako stolicą.

Unja Indochińska pod względem geograficznym 
jest krajem bardzo urozmaiconym. Tonkin i górny 
Laos to kraje górzyste: znajdujemy tam wyżyny, 
przekraczające 2.000 m; zwężają się one ku połud­
niowi, gdzie łańcuch annamicki ciągnie się aż do Ko- 
chinchiny.

Wielkie przestrzenie nizinne, tak charakterystycz­
ne dla krajobrazu indochińskiego, są dwojakiego ty­
pu: jedne z nich, położone wewnątrz kraju, ogromne, 
monotonne, słabo zaludnione, jak np. niziny dolnego 
i średniego Laos i Kambodży, są pokryte rzadkim la­
sem i tylko gdzie niegdzie widać bujniejszą roślinność. 
Niziny natomiast pobrzeżne, objęte deltami licznycn 
rzek, są żyzne i skupiają życie całego kraju. Delty 
rzek — bezkresne, sięgające horyzontu płaskie prze­
strzenie bagniste — stanowią wielkie plantacje ryżu. 
Na tych bagnistych obszarach aż gęsto jest od ludzi—

wystarczy nadmienić, że w delcie Tonkinu przypada 
420 mieszkańców na 1 km kw.

Indochiny są najsilniej zaludnioną kolonją francu­
ską, posiadają bowiem 21.684.000 mieszkańców. Lud­
ności europejskiej jest około 30.000. Ludność ta za­
pewnia Indochinom Francuskim znaczną aktywność 
gospodarczą i stanowi rękojmię stałego rozwoju.

Najliczniejszą grupę stanowią Annamici, z trady­
cji i powołania rolnicy: jest to rasa silna i zdrowa, 
zamieszkująca delty i całe pobrzeże morskie i będąca 
pierwszorzędną siłą roboczą. Następnie należy wy­
mienić grupy kambodżyjskie, t. zw. Khmer i grupę 
Iaosyjską. Kambodżanie są naogół apatyczni, leniwi 
i jako robotnicy nie mogą być zupełnie brani pod u- 
wagę. Spośród plemion góralskich zasługują na uwa­
gę szczepy Meo, Man i Muong.

Połączenie pięciu wielkich krajów indochińskich 
w jedną całość zostało przeprowadzone stopniowo 
i w ten sposób, że każdy z tych krajów zachował 
właściwy mu charakter i administracyjną odrębność.

Z chwilą dokonania Unji w 1887 r. troską rządu 
francuskiego było połączenie wszystkich części tego 
terytorium przez stworzenie odpowiednich dróg ko­
munikacyjnych, których obecnie jest już ok. 30.000 km.

Ze względów politycznych, jak i gospodarczych, 
zwrócono również baczną uwagę na połączenia ko­
lejowe. W obecnej chwili sieć kolejowa w Indochinach 
wynosi 2.684 km. Przeprowadzono także szereg prac 
dla zorganizowania żeglugi rzecznej. Dzisiaj, w sa­
mej tylko Kochinchinie istnieje 4.000 km kanałów- 
Tonkin zaś rozporządza 450 km dróg wodnych.

I
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Rozbudowano również i zaopatrzono w odpowied­
nie urządzenia dwa wielkie porty: Saigon w Kochin- 
chinie i Haiphong w Tonkinie.

Dzięki powiększeniu ilości dróg, kanałów, kolei 
i wszelkich środków komunikacji, podniosła się kul­
tura kraju, począł się rozwijać przemysł, tworząc 
pierwsze zarysy gospodarczej fizjognomji kraju.

Podstawą tamtejszego gospodarstwa jest pro­
dukcja i eksport ryżu. Ponad dwa miljony hektarów 
plantacyj ryżowych produkuje rocznie ok, 6 miljonów 
ton ryżu, z czego na Kochinchinę przypada 3 miljony 
ton. Konsumcja miejscowa pochłania rocznie 
4 i pół miljony ton —- reszta idzie na eksport. W roku 
1934 wyeksportowano 1,575.000 L, w 1935 r. 1,700.761 
ton. Cyfry te stanowią około 60 proc, całego eks­
portu.

Poza tern uprawiane są jeszcze: kukury­
dza, pataty, maniok, groch, trzcina cukrowa, tytoń, 
bawełna itp. Produkcja ta w większej części służy 
dla zaspokojenia konsumcji lokalnej. Natomiast waż­
nym artykułem eksportu obok ryżu są drzewa róż­
nego rodzaju, jak np. lakowe, kokosowe, pieprzowe. 
Hodowla, rybołóstwo i eksploatacja lasów są rów­
nież ważnemi źródłami bogactwa kraju.

Jedną z najważniejszych dziedzin działalności 
francuskiej w Indochinach jest przemysł górniczy. 
Cała prawie produkcja jest zmonopolizowana przez 
Tonkin, gdzie wydobywa się węgiel, cynk, tungstan 
i cynę. Istnieją tam również złoża chromu, srebra 
i żelaza. Obecnie Indochiny mają dobrze rozwinięty 
przemysł włókienniczy, posiadają luszczarnie ryżu, 
destylarnie, olejarnie, mydlarnie, tartaki itp. Pomyśl­
nie rozwija się także przemysł mechaniczny.

Statystyki handlowe Indochin wykazują za r. 1935 
ogólną sumę obrotów w wys. ok. 4,410.000 t. o war­
tości 758.450 tys. zł.

Indochiny przejawiają także coraz silniejszy roz­
wój kulturalny i społeczny. Dzięki organizacji sani­

tarnej, którą Francja wprowadziła od pierwszych lat, 
dzisiaj jest już w Indochinach ponad 650 ośrodków 
sanitarnych, jak szpitali, żłobków itp.

Wielki nacisk położono na sprawę nauczania, obok 
szkół powszechnych istnieją szkoły o typie aka­
demickim i techniczne, jak np. szkoła medycyny, pra­
wa, robót publicznych i sztuk pięknych, przyczem 
wszystkie te zakłady łącznie tworzą uniwersytet 
w Hanoi.

Rozwój życia gospodarczego i kulturalnego w In­
dochinach współczesnych budzi, oczywiście, zrozu­
miałe zainteresowanie Europejczyków.

Drugą posiadłością francuską w Azji są terytoria 
na półwyspie Indyjskim, a mianowicie Pondichery, 
Chandernagor, Karikal, Mahć i Yanaon. Terytoria te 
stanowią resztki wielkich posiadłości kolonialnych 
Francji, utraconych przez nią na rzecz Wielkiej Bry­
tanii w w. XVIII. Od r. 1815 obejmują one zaledwie 
513 km kw. i ok. 286.000 mieszkańców.

Głównym artykułem produkcji francuskiej w In­
diach jest ryż, następnie orzechy i olej kokosowy, 
orzech ziemny itd.

Ważną i jedyną gałęzią przemysłu jest wyrób ma­
teriałów bawełnianych, który zatrudnia wielką ilość 
miejscowych robotników.

Obroty handlowe Indyj Francuskich — to przede- 
szystkiem handel tranzytowy do Indyj Brytyjskich. 
Eksport Indyj Francuskich wyniósł w 1934 r. 41.715 
tys. zł., import 36.498 tys. zł. Indje Francuskie w par­
lamencie francuskim są reprezentowane przez jedne­
go senatora i jednego posła i posiadają izbę, będącą 
jakby małym, lokalnym parlamentem, składającym 
się z 28 członków. System administracyjny jest bar­
dzo zbliżony do sytemu metropolii, przyczem na czele 
administracji stoi gubernator.

Indje Francuskie, jakkolwiek obecnie obszar ich 
jest niewielki, mają jednak dla Francji duże znaczenie, 
jako ważna placówka obserwacyjna w Azji. ST. BOD.

Typy annamickie
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K O L O N  JE F R A N C U S K IE  W  A M E R Y C E  I O C E A N  Jl

Nowe Hebrydy — Port Vila

Perlą francuskich posiadłości w Ameryce jest 
Martynika. Pasmo malowniczych gór, rozpościera­
jących się w środku kraju, wybrzeże bardzo urodzaj­
ne — oto struktura tego kraju, liczącego zaledwie 
1.016 km kw. i 235 tys. mieszkańców. Stolicą jest tu 
Fort de France.

Żyzna ziemia, dogodny klimat sprzyjają rozwo­
jowi dawno już tam uprawianych produktów, jak 
tizcina cukrowa, kakao, kawa, obok rozrastających 
się bardzo szybko plantacyj bananów i ananasów. 
Na tych produktach oparty został i rozbudowany 
przemysł przetwórczy. Produkcja cukru, rumu, kon­
serw ananasowych — oto podstawa wytwórczości 
krajowej i na szerszą skalę zakrojonego eksportu, 
który kierowany prawie wyłącznie do metropolji, 
w r. 1934 sięgał 64.457 tys. zł. W tymże roku Marty­
nika sprowadziła towarów za 65.450 tys. zł., 
w większości też z Francji, na co składały się arty­
kuły spożywcze, napoje, różne wyroby przemysło­
we, cement, wyroby włókiennicze, wyroby żelazne.

Gwadelupa, otoczona kilkoma wysepkami, jest 
dalszym członem Antylów Francuskich. Wyspa ta, 
o klimacie zdrowym, o przepięknej przyrodzie, nu­
rzającej się w morzu zieloności — jest rajem dla Euro­
pejczyka. Liczne hotele, 400 km dróg asfaltowych — 
stwarzają na tym niewielkim, bo liczącym tylko 1.780 
km kw. obszarze, dogodne warunki pobytu dla przy­
byszów zza oceanu.

Ludność w liczbie 268 tys., uprawia i wywozi 
cukier, banany, wanilję, kakao, tytoń, maniokę, ró­
żne korzenie, cenne drzewo egzotyczne. Wywóz 
(w r. 1934 — 54.179 tys. zł.) wchłania prawie całko­
wicie metropolja. Gwadelupa sprowadza te same to­
wary, co i Martynika, a ilość importu w r. 1934 się­
gała 53.400 tys. zł.

Od tych malowniczych wysp przenieśmy się 
w  inne strony — do Gujany Francuskiej. Kolonja ta, 
położona na północno-wschodnim cyplu Ameryki Po­
łudniowej, posiada klimat tropikalny, niezdrowy, od­
stręczający tych, którzyby skłonni byli obszar ten 
zagospodarowywać. Omijana dotychczas przez uprze­
dzonych, coraz większą jednak zwraca uwagę ludzi 
przedsiębiorczych. Powstają nowe przedsiębiorstwa, 
eksploatujące lasy cennych drzew egzotycznych, po­
wstają nowe plantacje trzciny cukrowej i bananów.

Mimo tych możliwości Gujana nie zdołała dotąd 
wyprodukować niezbędnych jej środków do życia.
Z importu, sięgającego w r. 1934 sumy 15.497 tys. zł., 
prawie całość przypada na środki żywnościowe. I 
A przecież 300.000 ha pastwisk i stepów mogłoby za- I 
pewnić rozwój rentownej i intensywnej hodowli.

Głównem bogactwem tej ziemi, o powierzchni 
90.000 km kw. i 29 tys. ludności, jest niewątpliwie zło­
to. Ono to składa się prawie w całości na wartość | 
eksportu w wysokości 7.800 tys. zł.

Mówiąc o posiadłościach francuskich w Ameryce, 
musimy przenieść się i na północ, do wybrzeży ka­
nadyjskich, gdzie na wyspach St. Pierre i Miquelon 
powiewają trójbarwne sztandary. Te drobne wysepki 
o małym obszarze 240 km kw. i 4-tysięcznem za­
ludnieniu — są szczątkami potęgi francuskiej w Ame- I 
ryce Północnej, przypominają, że ongiś w r. 1534 
Jacques Cartier, wysłany przez Franciszka I, utrwalił
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tu, u wybrzeży zatoki św. Wawrzyńca, panowanie 
swego monarchy. Ludność wysp trudni się wyłącznie 
rybołówstwem. Wątłusz, łosoś, homary, tran — sta­
nowią podstawowe pozycje wywozu, wynoszącego 
21 milj. zł. A sprowadza się tylko to, co do życia jest 
niezbędne, a więc środki żywności i trochę wyro­
bów gotowych (za 7 milj. zł.).

Obok wymienionych już kolonij, Francja posiada 
szereg innych, szeroko rozsianych na Pacyfiku. Są 
to: Nowa Kaledonja z sąsiedniemi wyspami, Nowe 
Hebrydy oraz sieć wysp pomniejszych.

Archipelag Nowej Kaledonji stał się kolonją francu­
ską w r. 1853, t. j. od czasu objęcia jej w posiadanie 
przez admirała Febrier-Dospointes'a. Właściwa No­
wa Kaledonja, mająca ok. 400 km długości i 50 km sze­
rokości — strzeżona jest jakgdyby przez szereg mniej­
szych wysepek, tworzących z nią jedną całość. Ła­
godny i zdrowy klimat umożliwia osiedlanie się tu ra­
sy białej. Kolonja karna dawniej, obecnie dostępna dla 
imigracji, zagospodarowuje się coraz szybciej. 380 km 
szos, 817 km dróg, tworzą dogodną sięć ko­
munikacyjną. Dużą część kraju pokrywają bujne 
lasy tropikalne, źródło doskonałego i wartościowego 
drzewa. Ludność na całym archipelagu, wynosząca 
57 tys„ zatrudniona jest bądź przy uprawie trzciny 
cukrowej, palm kokosowych, bawełny, ananasów, 
kawy, pomarańcz, mandarynek, bądź też przy hodo­
wli bydła. Część również znajduje pracę przy eks­
ploatacji bogatych złóż niklu, chromu, kobaltu. 
Wszystkie wytwory tego bogatego kraju płyną prze­
ważnie przez największy port wyspy — Noumea, bę­
dący równocześnie stolicą kraju, — do cywilizowa­
nych ośrodków wielkiej konsumcji, 16.300 tys. zł. 
wywozu i 18.300 tys. zł. przywozu stanowią obrót 
tej grupy wysp, liczącej ok. 19.000 km kw.

O 400 km na północ od Nowej Kaledonji — z nur­
tów oceanu wyłania się pasmo wysp. To Nowe He­
brydy, kondominium francusko-angielskie. Ziemie 
wulkaniczne, górzyste, wilgotne, nie są terenem dla 
osadnictwa europejskiego. Tylko przestrzeganie su­
rowych reguł higjeny — pozwala białym przetrwać 
w tym ciężkim klimacie.

Wydajność gleby podobna jest do Indyj Holender­
skich. Kakao, kawa, bawełna, ryż, palma kokoso­
wa — stanowią podstawę tutejszej produkcji. Tro­
pikalne lasy dostarczają cennego surowca: drzewa 
tikowego, z którego buduje się okręty, a którego nie 
toczą ani grzyby,ani owady, dalej drzewa różanego, 
drzewa gwajakowego, dostarczającego substancyj, 
używanych w medycynie i kosmetyce.

Tutejsze złoża niklu, miedzi, kobaltu, manganezu, 
siarki, fosfatów — również nie należą do naj­
mniejszych. Nawet skały podwodne wnoszą swą 
część do bogactw tego lądu — dostarczając masy 
Perłowej i szyldkretu. Warunki klimatyczne spra­
wiają, że na 60 tys. mieszkańców wszystkich tych 
Wysp, przebywa tu tylko kilka tysięcy obywateli 
francuskich i zaledwie kilkuset angielskich.

Obraz posiadłości francuskich w Oceanji nie był­
by pełny, gdybyśmy nie wspomnieli o przeszło stu 
drobnych wysepkach, rozsianych na przestrzeni 4 mi­
lionów kilometrów kwadratowych oceanu, a zajmu­
jących tylko 4.000 kma lądu i zamieszkałych przez 
ludność 40-tysięczną. Wyspy Towarzyskie, Tahiti, 
Tubuai, Markizy, Tuamotu — oto ważniejsze z tego 
Wielkiego archipelagu. Klimat na tych wyspach jest

bardzo zdrowy, a pięknie położone wysepki tworzą 
obraz niezwykle malowniczy. Gleba żyzna nadaje 
się do wszelkiej uprawy. Przeważają jednak planta­
cje palmy kokosowej, za którą dopiero idzie uprawa 
bawełny, trzciny cukrowej, wanilji, kawy. Na wy­
spie Makatea znajdują się pozatem bogate złoża fos­
fatów.

Wszystkie omówione tu posiadłości francuskie 
w Ameryce i Oceanji nie należą niewątpliwie do czo­
łowych kolonij, są jednak dopełnieniem, nieraz bar­
dzo cennem, wielkiego Imperjum Francuskiego.

Martynika — rzeka Teron
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O HANDEL Z FRANCJĄ ZAMORSKĄ
Obroty nasze z metropolią francuską są w obe­

cnym stanie dość silnie zahamowane przez obustron­
ne reglamentacje i brak traktatu handlowego.

Niemniej jednak ufać należy, że już w  najbliższym 
czasie odnośne pertraktacje będą podjęte i że nowy 
układ przyniesie korzyści dla obu krajów, a wtedy 
i wymiana handlowa pomiędzy. Polską a Francją zaj- 
mie należne jej miejsce.

Ale, oprócz obrotów z samą Francją, nie można za­
pominać o tern, że Francuskie Imperjum Kolonialne, 
to ogromny rynek nietylko dla swego kraju macie­
rzystego, lecz i dla innych.

Potrzeby tego rynku są pokrywane w większej czę­
ści przez wytwórczość francuską, poza tern stosunko­
wo znacznie zainteresowana jest nim W. Brytanja 
i Stany Zjednoczone A. P. W ostatnich czasach za­
częła pracować tu powoli, ale z niesłychaną wprost 
energją, Japonia. Towary z tego kraju, tanie, choć 
niezbyt solidne, poczęły wypierać nietylko artykuły 
z krajów obcych, ale nawet i wytwory samej metro­
polii. Daleki Wschód stał się w ten sposób konkuren­
tem poważnym, lokując swój towar na rynkach ob­
cych, z których prawie nic nie wywozi.

Podnoszą się zatem głosy, wymagające ograniczeń 
przywozowych na francuskich rynkach kolonialnych. 
Trudno się temu dziwić, dla Polski jednak jest to bar­
dzo ważny moment, którego nam przeoczyć nie wolno.

Zamało dotąd zwracaliśmy uwagi na Francuskie 
Imperjum Kolonialne, co, w razie zastosowania kon­
tyngentów, może się odbić na naszym kraju ujemnie, 
o ile w obrotach kolonialnych nie zyskamy pewnego 
stanu posiadania.

Jasne jest, że nie możemy stwarzać konkurencji dla 
metropolii francuskiej. Ale sama Francja, nie mogąc 
dostatecznie zaopatrzyć swych kolonij, protektoratów

i krajów mandatowych, bynajmniej nie chce prze­
szkadzać innym w znalezieniu rzetelnego pola dla 
działalności handlowej.

Obroty zatem handlowe mogą być zastosowane 
w granicach pokrywania potrzeb kolonij. Pierwszeń­
stwo jednak znajdą zawsze ci dostawcy, którzy, zdo­
bywając swój towar, dbać będą również o to, aby 
z krajów egzotycznych sprowadzać także ich wy­
twory. Taki dostawca będzie zawsze mile widziany 
i forytowany przez administrację krajową.

Polska powinna bacznie na to zwrócić uwagę i, nie 
żałując ofiar, uzyskać sobie godne miejsce pomiędzy 
dostawcami, którzy, eksportując na dane rynki pro­
dukty swej wytwórczości, wywożą stamtąd różne nie­
zbędne surowce.

W ytworzą się wtedy warunki dla prawdziwej wy­
miany handlowej na zasadach wzajemnych korzyści. 
W pewnej mierze stanowić to będzie rodzaj handlu 
kompensacyjnego, choćby w zakresie globalnym, nie 
wszystkie bowiem rynki mogą dostarczać artykułów, 
potrzebnych naszemu krajowi. Inne zaś, dając nam 
swoje wytwory, nie będą od nas potrzebować równe­
go lub przybliżonego pokrycia towarem polskim.

Dlatego też rzućmy .okiem na zasadnicze możliwo­
ści przywozu i wywozu ważniejszych rynków Francu­
skiego Imperjum Kolonialnego.

A więc — Algerja sprowadza: fasolę, ziemniaki, cu­
kier, żelazo i stal, tkaniny bawełniane i wełniane, ró­
żne maszyny, węgiel, naftę i oleje pędne, konfekcje 
damską i dziecinną, a także produkty spożywcze, wód­
ki, skóry, drzewo, dykty, meble i t. p.

Wywozi zaś Algerja: owoce południowe, nowalie 
wiosenne, tytoń, oleje roślinne, wino, korę korkowa 
rudę żelazną, fosfaty i t. p.
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Dalej—  Marokko, które potrzebuje artykułów podo­
bnych, jak i Algeria, a które z Polski sprowadza już 
obecnie dykty (głównie mokroklejone), przyczem 
podkreślić możemy, że ten polski towar cieszy się tam 
dużem wzięciem, bo choć dykty z Sowietów są spro­
wadzane w ilości trochę większej niż z Polski, to je­
dnak nasze osiągają cenę wyższą niż rosyjskie. W yro­
by emaliowane są tam również dobrym artykułem 
zbytu.

Z Marokka rynek polski można zasilać: fosforytami 
naturalnemi, kiszkami surowemi i solonemi; sprowa­
dzać stamtąd można również konserwy rybne, mię­
dzy innemi wyborowe sardynki. Konserwy te wyra­
biane są przez fabrykantów z Francji.

Tunis również potrzebuje artykułów podobnych, ale 
przytem więcej szkła, fajansów, mebli giętych, dużo 
wyrobów bawełnianych i gotowej konfekcji, wyro­
bów żelaznych i emaliowanych. Wywozi natomiast 
doskonałą oliwę jadalną, skóry, fosforyty i t. p.

Dobrze u nas znanym już rynkiem jest Syrja, gdzie 
artykuły polskiej wytwórczości cieszą się stałem po­
wodzeniem, dodamy więc tylko, że pomarańcze tam­
tejsze i cytryny są wysokiej jakości i niezmiernie so­
czyste, przyczem mogą być sprowadzane wcześniej 
niż z innego kraju.

Baczną uwagę winniśmy skierować na Afrykę Za­
chodnią i Równikową. Jest tam dużo jeszcze do zro­
bienia, zwłaszcza w dziale włókienniczym, w kon­
fekcji nowej i używanej, w maszynach i motorach. Po­
trzebne tam są również meble gięte, naczynia emalio­
wane, fajanse, szkło, cement, sól, cukier, żelazo, 
a także niektóre artykuły spożywcze, konserwy, 
wódki i t. p.

Stamtąd zaś wywozić można ziarna oleiste, koprę.

drzewo egzotyczne wysokich gatunków, skóry, kakao, 
esencje roślinne i t. p.

Indochiny wchodzą u nas w grę tylko w dziedzinie 
ryżu i doskonałej herbaty. My natomiast możemy tam 
dostarczać wódki, niektóre konserwy mięsne, pewne 
gatunki tkanin, szczególniej koce i inne towary, które 
mogłyby tam znaleźć swe zastosowanie, przy dużej 
energji naszych handlowców i umiejętnem traktowa­
niu dostaw.

Równie wielkim, jak i ciekawym krajem, jest Mada­
gaskar, którego obroty handlowe regulują się głównie 
w granicach wymiany ze swą metropolją. W ostatnich 
czasach dość mocno wciska się na tamtejszy rynek 
Japonja. Przywóz do Madagaskaru, oprócz towarów 
sprowadzanych z Francji, mógłby jeszcze pomieścić 
meble zwykłe i gięte, niektóre tkaniny bawełniane, 
wyroby żelazne i emaliowane i t. p. Importować zaś 
z Madagaskaru można doskonałą skórę, kawę, ryż, 
tapiokę, wanilię, a także grafit wszelkich gatunków itp

Jak widzimy, stosunki z Imperjum Francuskiem by­
najmniej nie mogą być bagatelizowane. Pionierów han­
dlu z niem należałoby zewszechmiar popierać, a mło­
dzieży handlowej podać silną dłoń i kierować ją na 
tę egzotyczną drogę.

Nasza marynarka handlowa rozwija się coraz bar­
dziej,trzeba ją zatem zatrudnić, trzeba, aby nasza ban­
dera wszędzie zaglądała i była podporą dla naszych 
odważnych, a energicznych pionierów.

Umiejętne, rzetelne obsługiwanie rynków egzotycz­
nych doda nam odwagi mocarstwowej, w kraju zaś 
przyczyni się do złagodzenia trudnego położenia go­
spodarczego i dostarczy pracy dla dużej ilości bezro­
botnych, tak fizycznych, jak i umysłowych.

W. OSTROWSKI

Palma daktylowa
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Z ŻYCIA M ARYNARKI W O JEN N EJ
Francja. W Nantes rozpoczęto 

próby odbiorcze dwóch pier­
wszych okrętów, przeznaczonych 
do obrony transportów morskich: 
„L‘Iphigenie“ i „Melpomćne**. Są 
to jednostki o charakterystyce, 
przypominającej dawne torpedow­
ce: nadbudówki niskie, kształt wy­
dłużony, 600 ton wyporności, szyb­
kość do 34 węzłów, rejon pływa­
nia 1400 mil, 4 działa i 4 ap. torpe­
dowe. Odbiór „La Pomóne** został 
opóźniony naskutek pożaru, który 
zniszczył część instalacji elektrycz­
nej. Z pozostałych 9-ciu okrętów 
tego typu w budowie, spuszczono 
na wodę „Bayonnaise** i „Bom- 
barde**.

★
Dnia 23 marca odbyło się uro­

czyste spuszczenie na wodę krą­
żownika „Georges Leygues**, roz­
poczętego w końcu 1933 roku. Dwa 
okręty tego typu zostały już przy­
jęte, a trzy są jeszcze w budowie. 
Ich charakterystyka: 7600 ton, moc 
maszyn 88.000 K.M., szybkość 33 
w., uzbrojenie: 9 dział 152 mth, 8 
dział 90 mm przeciwlotn., 6 ap. tor­

pedowych, 1 wyrzutnia i 2 wodno­
samoloty. Załoga: 509 oficerów i 
szeregowych.

★
„Superkontrtorpedowce** typu 

„Audacieux“ (które w najbliższych 
miesiącach zostaną przyjęte) stwo­
rzą dwa dyony, przeznaczone: je­
den na morze Śródziemne („Indomp- 
table“, „Malin**, „Triomphant**), 
drugi na morze Północne („Fan- 
tasque“, „Terrible**, ,,Audacieux“). 
Są to obecnie najszybsze okręty na 
świecie, gdyż przy wyporności 
2600 ton i uzbrojeniu: 5 dział 138 
mm i 6 ap. torpedowych, rozwija­
ją szybkość ponad 43 węzły, do­
skonale się przytem trzymając 
w czasie sztormu.

*
Anglja. Podana w grudniowym 

numerze „Morza** wzmianka o za­
mierzonej rozbudowie floty zaczy­
na nabierać realnych form. W yda­
na w  połowie marca „Biała Księ­
ga", uzasadnia konieczność przystą­
pienia do budowy większych jedno­
stek. Już na początku 1937 roku 
rozpocznie się budowa 2 pancerni­

ków, 1 lotniskowca i 5 krążowni- j 
ków. ★

Budżet marynarki wynosi 70 mil- | 
jonów funtów (1820 milj. złotych, ' 
czyli prawie że całoroczny budżet 
Polski). Z kwoty tej przeznaczo- i 
no 5 miljonów na wykończenie bu- i 
dujących się jednostek, 4 miljony 
na remonty. Charakterystyczny 
jest fakt, że w  budżecie nie przewi­
duje się wydatków na nowe budo- I 
wie, które będą opłacane z kredy- | 
tów nadzwyczajnych.★

19 marca, w czasie’ćwiczeń prze- ! 
prowadzonych na morzu, nastąpił j 
gwałtowny wybuch na kontrtorpe- : 
dowcu „Westcott**. Wypadek na- j 
stąpił na skutek nieumiejętnego ob­
chodzenia się z bomba głębinowa i 
i spowodował śmierć jednego ma­
rynarza oraz obrażenia cielesnego I 
10 innych członków załogi. Okre* ■ 
powrócił natychmiast do Gibrar 
taru. ★

W ciągu marca spuszczono na | 
wodę: krążownik „Southampton* '■ 1j
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9000 t., 32.5 węzła, uzbrojenie:
4 12 dział 152 mm, 6 dział 102 mm

przeciwlotn., 8 aparatów torpedo­
wych (budowany w stoczni John 
Brown obok olbrzyma transatlan­
tyckiego „Queen Mary“); kontrtor- 
nedowce „Hero" i „Hereward" po 
1350 ton; awizo kolonialne „Fleet- 
wood" (990 L, załoga 100 ludzi).

Rozpoczęto w tymże miesiącu 
odbiór: krążownika „Gloucester" 
(typu „Southampton"), awizo 
„Sharpshooter" i „Hebe" po 815 t.; 
łodzi podwodnej „Sterlet", 670/960

r ton.
Szwecja. W budowie znajdują się 

kontrtorpedowce „Góteborg" i 
„Stockholm" o następującej cha­
rakterystyce: 895 ton, 35 węzłów, 
rejon pływania 1600 mil, uzbroje­
nie 4 działa 120 mm, 2 działa 75 
mm przeciwlotn. i 6 ap. torpedo­
wych. Koszta budowy tych jed­
nostek wynoszą ponad 14 miljonów 
koron.

Stany Zjednoczone. W ciągu b. 
roku skreślony zostanie z floty Sta­
nów pancernik „Arkansas"; komi­
sja orzekła, że remont tej przesta­
rzałej jednostki nie opłaca się już. 
Okręt ten zbudowany był w  New - 
York Yard w 1912 roku kosztem 
5 miljonów dolarów i miał następu­
jącą charakterystykę; 26.000 ton, 
szybkość 20 węzłów, artylerja głó­
wna: 12 dział 305 mm — zamówio- 

I : nych było wówczas 6 jednostek te­
go typu. *

I Wobec zbliżającego się terminu 
dostawy dwóch nowych lotniskow- 

! ców („Yorktown" i „Entreprise" po 
20.000 t.), admiralicja zamówiła 1 dla tych okrętów 114 samolotów 
torpedowo - bombardowych za su­
mę 3.5 miljona dolarów (bez silni­
ków). Obecnie marynarka posia­

da ogółem 1068 samolotów różnego 
typu, co wvmaga rocznego uzupeł­
nienia zużytego sprzętu w ilości 
300 maszyn.

★

W ciągu 1935 r. w kampanji czyn­
nej znajdowało się 306 okrętów 
wojennych, a między innemi: 15 
pancerników, 15 ciężkich i 10 lek­
kich krążowników, 105 kontrtor- 
pedowców, 54 łodzie podwodne, 4 
lotniskowce. W ciągu tego roku 
rozpoczęły służbę: 1 ciężki krążo­
wnik i 7 kontrtorpedowców, skreś­
lono natomiast 44 przestarzałe je­
dnostki różnego typu.

★

W marcu przyjęto łódź podwod­
ną „Pikę", spuszczoną na wodę 
w połowie ub. roku: 1290 ton, 1 
działo 76 mm przeciwlotn. i 6 ap. 
torpedowych 533 mm; tegoż typu 
„Porpoise" została już przyjęta, a 
pozostałe dwie, „Shark" i „Tar­
pon" są jeszcze w budowie.

Japonja. Rozpoczęto budowę lot­
niskowca „Hiryu" („Fruwający 
smok") o wyporności 10.500 t. Te­
go samego typu lotniskowiec „So- 
ryu" spuszczony był na wodę 
w grudniu 1935 roku.

Przystąpiono do modernizacji 
pancerników „Mutsu" i „Nagano", 
z 1920 roku, celem zwiększenia do­
niosłości artylerji, wzmocnienia o- 
pancerzenia, ustawienia nowej in­
stalacji do kierowania ogniem oraz 
gruntownego remontu maszyn. Po- 
zatem zainstalowany ma być, cha­
rakterystyczny dla okrętów japoń­
skich, ciężki, dziewięcio-piętrowy 
mostek; cel tej instalacji nie jest 
znany; tak wysoka i ciężka nadbu­
dówka sprawia, że okręt jest zdała 
widoczny, a pozatem bardzo się 
kołysze na fali, utrudniając strzela­
nie.

W ten sposób przerobiono już 
pancerniki „Fuso", „Hyuga" i „Ise" 
z 1915—17 roku.

Stocznie japońskie otrzymały od 
Sjamu zamówienie na 4 łodzie pod­
wodne po 370 ton; cena tych okrę­
tów wynosi 80.000 funtów za jed­
nostkę (bez uzbrojenia).

Włochy. Cantieri Riuniti dell Ad- 
riatico otrzymały zamówienie rzą­
du brazylijskiego na budowę 4 ło­
dzi podwodnych po 950 t. i jednego 
transportowca ropy, liczącego 5000 
t. Ta sama stocznia wykonuje za­
mówienie Sjamu: 2 kontrtorpedow­
ce po 1400 t„ 4 torpedowce po 400 
ton i 2 małe stawiacze min. Poza­
tem realizacja części tureckiego 
programu morskiego, uchwalonego 
w ubiegłym roku, ma być powie­
rzona stoczniom tego koncernu.

Niemcy. Według urzędowego ko­
munikatu admiralicji, uzbrojenie no­
wych jednostek wygląda następu­
jąco: oba pancerniki po 26,000 ton 
będą miały 9 dział 280 mm typu 
„Deutschland" i 12 dział 152 mm; 
na krążownikach po 10.000 ton bę­
dzie 8 dział 203 mm; kontrtorpe­
dowce po 1625 ton będą miały 5 
dział 127 mm i 8 ap. torpedowych 
533 mm, a torpedowce po 800 ton 
2 działa 102 mm i 2 ciężkie karabi­
ny maszynowe; wreszcie uzbroje­
nie łodzi podwodnych po 250 ton 
składa się z 1 działka 37 mm i 3 ap. 
torpedowych.

★
Ostatni numer półurzędowego 

organu admiralicji potwierdza po­
głoskę o mającej się wkrótce za­
cząć budowie dwóch nowych pan­
cerników i jednego lotniskowca. 
Pancerniki będą większe od tych* 
które są obecnie w budowie, arty­
lerja ich będzie również znacznie 
potężniejsza.

Do dnia l.IV.1936r. zebrano na FOM g o tó w k ą :  3.413.476.10
w  p a p ie ra c h  .  r  n  r> o  n  o r
w a rto ś c io w y c h  4 5 0 .8 8 0 .2 5



Z ŻY C IA  O R G A N IZ A C JI
Zbliża się bolesna dla Narodu 

rocznica śmierci Wodza. W dniu 
12 maja odbędą się w Wilnie uro­
czystości złożenia Serca Marszal­
ka w grobowcu na Rossie, a jedno­
cześnie odpowiednie uroczystości 
w Krakowie. W obchodach tych 
wezmą udział delegacje L. M. K. 
z całej Polski.

Zarząd Główny wzywa wszyst­
kie Okręgi, aby już obecnie poczy­
niły przygotowania do licznego 
udziału swych członków w obu 
uroczystościach — zanim otrzyma­
ją w tej sprawie szczegółowy okól­
nik, wymagający uzgodnienia 
z Komitetem Uczczenia Pamięci 
Marszałka.

* .
W dniu 29 marca odbyło się 

w W arszawie budżetowe posiedze­
nie Rady Głównej LMK, która tym 
razem działała na prawach W. Z. 
Del., przyjmując sprawozdania za 
r. 1935 z działalności i finansowe 
oraz uchwalając budżet na r. bież, 
wraz z programem pracy. Prezes 
Rady — p. min. J. Kożuchowski, 
przed przystąpieniem do obrad, po­
święcił b. serdeczne przemówienie 
wspomnieniom zmarłych ostatnio 
członków Rady: ś. p. dyr. E. Kło­
potowskiego — wiceprezesa Żarz. 
Gł. i ś. p. prof. M. Sochy— członka 
Żarz. Gł.

Sprawozdanie z działalności zło­
żył p. dyr. Czermiński, dając pełny 
obraz wykonanych prac we wszyst­
kich działach Zarządu Gł., poczem 
zabrał głos p. gen. Orlicz-Dreszer, 
który w dłuższem przemówieniu 
scharakteryzował osiągnięte przez 
Ligę wyniki. Ożywiona i prowa­
dzona na wysokim poziomie dy­
skusja — przy szczególnie licz­
nym udziale niemal wszystkich 
członków Rady — dostarczyła nie­
zmiernie dużo b. ważkich momen­
tów, zarówno co do obecnego sta­
nu rzeczy w życiu Ligi, jak i co do 
kierunków jej pracy na najbliższą 
przyszłość.

Bilans za r. 1935 oraz budżet na 
r. 1936 przedstawił skarbnik Żarz. 
Gł., p. dyr. Schónborn, który zana­
lizował zarazem zasadnicze pozy­
cje budżetu, wynoszącego po stro­
nie dochodów i wydatków 1,950.000 
zł. Wszystkie wnioski, zgłoszone

przez Zarząd, Rada uchwaliła bez 
zmian, przyjmując jednocześnie 
przedstawiony budżet oraz budże­
ty FOM i FAK na r. b.

Ponadto Rada dokonała uzupeł­
niających wyborów do Zarządu na 
miejsce tych, którzy złożyli rezyg­
nacje w międzyczasie i zmarłych; 
w wyniku głosowania do Zarządu 
weszli pp.: dyr. J. Nowak, gen. J. 
Kruszewski, kmdr. R. Stankiewicz, 
prof. E. Łoziński, dr. L. Michalski 
i J. Grzywaczewski.

Jednocześnie wybrano do Prezy- 
jum Rady: p. sen. B. Chrzanow­
skiego wiceprezesem — na miejsce 
p. gen. Kruszewskiego, zaś p. Z. 
Nowickiego z-cą sekretarza — na 
miejsce p. J. Grzywaczewskiego.

Specjalny punkt obrad Rady sta­
nowiły spawozdania komisyj: 
Głównej Komisji Rewizyjnej i ko­
misji specjalnej, powołanej przez 
Prezesa Rady naskutek uchwa­
ły z poprzedniego posiedzenia, 
a mającej za zadanie zbadanie 
ewentualnego przerostu budże­
towego w dziale administracji. 
Komisja ta, zapoznawszy się 
szczegółowo z zasadniczemi ak­
tami, podziałem prac i czyn­
nościami w każdym dziale Za­
rządu Gł., a następnie stwier­
dziwszy, że wydatki administra­
cyjne w stosunku do całego budże­
tu wyniosły w  r. 1934 — ok. 12%, 
w r. 1935 — 7,5% i na rok 1936 — 
9,5%, — ustaliła, iż aparat admini­
stracyjny jest przeciążony pracą 
znacznie ponad normę, a jeżeli mi­
mo to może podołać rozległym o- 
bowiązkom, to tylko dzięki stałej 
nadetatowej, bezinteresownej pra­
cy wieczorowej znacznej części 
personelu.

Przyjmując protokuł komisji do 
zatwierdzającej wiadomości. Rada 
wyraziła jednocześnie Zarządowi 
Głównemu uznanie za wydatną je­
go działalność i uzyskane wyniki.

Pierwsze posiedzenie skompleto­
wanego Zarządu Głównego odbyło 
się w dniu 6 kwietnia, przy udziale 
p. Prezesa Rady, min. J. Kożu- 
chowskiego. Główne punkty te­
go posiedzenia dotyczyły szkoły 
handlu morskiego w Gdyni, uzu­
pełniających wyborów do Prezy-

djum Zarządu Gł. oraz zasad i pro­
gramu tegorocznego Święta Mo­
rza.

Następnie jednogłośnie pp.: gen.
J. Kruszewski — Dowódca KOP 
i dyr. F. Rostkowski zostali wy­
brani wiceprezesami Zarządu Głó­
wnego na miejsce ś. p. dyr. Kło­
potowskiego i p. gen. St. Kwaś­
niewskiego, który w międzyczasie , 
złożył swoją rezygnację z Zarządu ’ 
spowodu braku czasu na żywszy 
udział w pracach.

Sprawa Święta Morza została 
narazie omówiona przedwstępnie 
odnośnie zasad tegorocznych uro­
czystości i głównych punktów pro­
gramu; właściwy, szczegółowy 
program Święta Morza zostanie 
definitywnie przyjęty i będzie 
niezwłocznie podany okólnikiem 
wraz z zasadami, jakie będą obo­
wiązywały przy organizacji uro­
czystości. Zgóry zaś Zarząd u- 
chwalił, aby z datą Święta Morza, 
t. j. z dniem 29 czerwca, związać 
wszystkie większe imprezy ogólne 
i regjonalne, a zwłaszcza spływy 
Ligi.

Charakter Święta Morza w roku 
bieżącym będzie podniosły i pow­
szechny, jak w roku 1933; uroczy­
stości i obchody, jakie się odbędą 
w okresie tegorocznego Święta, o- 
bejmą wszelkie czynniki w  kraju 
i wśród Polonji Zagranicznej. Spe­
cjalny charakter będą miały obcho­
dy w Gdyni, połączone z masowe- 
mi przyjazdami osób z całej Pol­
ski. Należy się również spodziewać 
przybycia delegacyj zagranicznych, 
bratnich Lidze organizacyj, jak Li­
ga Belgijska, Rumuńska i in.

*
Do placówek zagranicznych LMK 

przybyły w końcu ubiegłego roku 
zewszechmiar ważne Oddziały 
w Kolumbji, które p. płk. Iwanow­
skiemu podczas jego podróży do 
Ameryki Środkowej udało się powo­
łać do życia wśród tamtejszej Polo- 
nji oraz sympatyków — wybitnych 
osobistości społeczeństwa miejsco­
wego: w Bogocie i Baranquille. 
Pierwszy znajduje się jeszcze 
w stadjum organizacji, lecz Oddział 
w Baranquille rozwinął odrazu bar­
dzo intensywną akcję gospodarczą, 
mającą na celu nawiązanie stosun-

Wioóna nadchodlL
pamielai o oleju letnim

GALKAR LUX
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I ków handlowych między Polską 
a Kolumbią. Ponieważ gros Polonii 
tamtejszej reprezentuje świat han­
dlowy. podjęta akcja ma duże wido­
ki powodzenia, zwłaszcza, że już 
doprowadziła do praktycznych re­
zultatów w zakresie niektórych to­
warów.

*
Ministerstwo Komunikacji za­

wiadomiło Zarząd Główny LMK 
pismem Nr. G. B. zw. 2488/1936, 
w sprawie zniżek kolejowych na 

r wycieczki do Gdyni i na obozy,
co następuje:

1) Wycieczki zbiorowe, liczące 
200 osób, korzystać będą ze zniż­
ki 66 proc.

2) Wycieczki zbiorowe, liczące 
500 osób, korzystać będą ze zniż­
ki 75 proc.

3) Zniżki przy wyjeździe na obóz 
wynosić będą 50 proc, (przejazd 
„tam“ za wykupieniem biletu nor­
malnego, powrót darmo).

Jednocześnie Ministerstwo Ko­
munikacji zawiadomiło, że przygo­
towywanie pociągów i cała strona 
techniczna zniżek kolejowych na­
leży do Ligi Popierania Turystyki, 
która upoważniona jest do pobie­
rania specjalnych opłat z tego ty­
tułu. Odnosi się to nietylko do orga­
nizacji naszej, ale i do wszystkich 

' organizacyj społecznych, urządza­
jących jakiekolwiek wycieczki czy 
zjazdy, przyczem każda karta u- 
czestnictwa (zniżka kol.), jest pła-

Z ŻA ŁO BN EJ KARTY
S. P. INŻ. WŁADYSŁAW ROGIŃSKI

W dniu 12 kwietnia r. b. zmarł 
nagle w W arszawie prezes Dyrek­
cji Radomskiej P. K. P.. inż. W łady­
sław Rogiński, wiceprezes Okrę­
gu Radomsko - Kieleckiego LMK. 
i przewodniczący Okręgowej Sek­
cji FOM. Uroczystości żałobne 
odbyły się dn. 16 kwietnia na 
cmentarzu czerniakowskim w W ar­
szawie. W pogrzebie wzięli udział 
przedstawiciele Zarządu Główne­
go LMK oraz Okręgów: Ra­
domskiego i Stołecznego z pocz­
tem sztandarowym, składając kil­
ka wieńców od organizacji na 
grobie zasłużonego i niestrudzo­
nego pioniera idei morskiej i ko­
lonialnej, jakim Zmarły był od 
dawien aż do ostatniej chwili. Nad 
mogiłą w imieniu LMK żegnał śp. 
inż. Rogińskiego w bardzo serdecz- 
nem przemówieniu wiceprezes Za­
rządu Gł. — dyr. Rostkowski.

Zmarły od najwcześniejszej mło­
dości pracował na obczyźnie dla 
Polski. Dzięki jego inicjatywie po­
wstały bibljoteka i szkoła polska 
w dalekim Woroneżu.

tna na rzecz L. P. T„ niezależnie 
od świadczeń specjalnych.

Wzorem roku ubiegłego, Zarząd 
Główny LMK organizuje w czasie 
tegorocznych wakacyj 2 wycieczki 
zagraniczne morskie dla młodzieży, 
należącej do kół szkolnych LMK, 
a mianowicie:

I. Wycieczka na m/s „Piłsudski" 
od dnia 2 do 8 sierpnia r. b.; tra sa - 
Ryga — Tallin — Helsinki—Sztok­
holm. Całkowity koszt wycieczki 
(bez przejazdu kolejowego do Gdy­
ni), wynosi zł., 205.

II. Wycieczka na s/s „Kościuszk- 
ko“ od dnia 24 do 28 sierpnia r. b. 
do Sztokholmu. Koszt całkowity 
(bez przejazdu kolejowego do Gdy­
ni), wynosi zł. 95.

W wycieczkach tych może brać 
udział młodzież płci obojga w wie­
ku od lat 16-tu. Termin zgłoszeń na 
I wycieczkę do dnia 20 maja, na II 
do dnia 20 czerwca. Zapisy przyj­
muje i informacyj udziela Biuro Za­
rządu Głównego LMK.

Przy zgłoszeniu na wycieczki 
należy wpłacić połowę należności 
na konto Zarządu Głównego LMK 
w P. K. O. Nr. 367, z wyraźnem za­
znaczeniem na odwrocie przekazu: 
na pierwszą — „wycieczka na m/s 
„Piłsudski", a na drugą — „wy­
cieczka do Sztokholmu".

Pragnący wziąć udział w wy­
cieczkach winni zwrócić się do Za­
rządu Głównego o nadesłanie im 
formularza do wypełnienia i ins­
trukcji dla uczestników.

Po ciężkich przejściach pod­
czas rewolucji, staje śp. inż. W ła­
dysław, Rogiński na ziemi ojczys­
tej, aby tu dla siebie i rodziny two­
rzyć od nowego podwaliny życia. 
Szybko przechodzi Zmarły przez 
wszystkie szczeble kariery kolejo­
wej i zostaje w 1934 roku dyrekto­
rem Kolei Państwowych w Rado­
miu. Nawał pracy zawodowej 
i wielka odpowiedzialność, ciążąca 
na śp. inż. Rogińskim, nie zdołały 
przerwać Jego pracy społecznej. 
Nie było organizacji humanitarnej, 
charytatywnej, kulturalnej, której- 
by Zmarły nie oddawał swego cza­
su, pracy i doświadczenia. Dzięki 
Jego pracy i pod Jego kierownic­
twem, na terenie Dyrekcji Radom­
skiej w ciągu 90 dni powstają 32 
oddziały Ligi Morskiej i Kolonial­
nej, jednoczące przeszło 7000 człon­
ków. W charakterze prezesa Od­
działu kolejowego oraz przewodni­
czącego sekcji okręgowej Obrony 
Morskiej, rozwija śp. inż. Rogiński 
aktywną i żywą działalność, zmie­
rzającą nietylko do wciągnięcia 
najszerszych warstw  kolejarzy do

ś. p. inż. W ładys ław  Rogiński

czynnej współpracy z Ligą M. i K„ 
ale, co najważniejsze, do szerzenia 
i pogłębianiu wiedzy o morzu i o 
znaczeniu morza dla Polski.

Cześć Jego pamięci!

S. P. KMDR. PPOR.
INŻ. HELJODOR LASKOWSKI

Polska Marynarka Wojenna, 
a wraz z nią Liga Morska i Ko- 
lonjalna, poniosły bolesną stratę. — 
12 kwietnia zmarł w Heluanie ko- 
mandor-podporucznik Heljodor Las­
kowski, inżynier artylerji morskiej, 
szef artylerji i służby uzbrojenia 
Kierownictwa Marynarki Wojen­
nej, członek Wydziału Obrony 
Morskiej LMK i były wiceprezes 
Oddziału Propagandy Floty Wo­
jennej.

Ś. p. Heljodor Laskowski był je­
dnym z najwybitniejszych oficerów 
naszej Marynarki Wojennej, absol­
wentem Wyższej Szkoły Artylerji 
Morskiej we Francji, którą ukoń­
czył z wyróżnieniem. Niepospolitej 
prawości, nieprzeciętnejx inteligen­
cji, wielkiego i Płomiennego patrio­
tyzmu oraz niezmordowanej ener- 
gji w  pracy — cieszył się pow­
szechną miłością i uznaniem. Pia­
stowanie ważnego i odpowiedzial­
nego stanowiska oficjalnego nie 
przeszkadzało mu w pracy społecz­
nej i naukowej. Napisał źródłowy 
podręcznik o artylerji morskiej, 
kilka innych cennych dzieł facho­
wych, a dla Ligi broszurę popular­
ną p. t. ..Artyleria morska". W pra­
cach Oddziału Propagandy Floty 
Wojennej LMK brał żywy udział.

Dopóki ś. p. kmdr. Laskowskiemu 
starczyło zdrowia, trwał na stano­
wisku, współpracując przy two­
rzeniu Polski na morzu naprawdę 
silnej, bo zabezpieczonej przez 
działa okrętowe i nadbrzeżnych ba­
te ryj. Zgasł w wieku lat 37, pozo­
stawiając po sobie żal głęboki 
i szczery. Cześć Jego pamięci!
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K R O N I K A
Ogólne obroty towarowe portu 

gdyńskiego w miesiącu marcu r. b. 
wyniosły 600.276.8 ton. Na obroty 
zamorskie przypada 583.767.1 ton. 
z czego na przywóz 96.100.6 ton, 
a na wywóz 487.666.5 ton. Obrót 
przybrzeżny łącznie z W. M. Gdań­
skiem wyniósł 5.621 ton. a obroty 
drogą wodną z wnętrzem kraju — 
10.888.7 ton.

W porównaniu z miesiącem lu­
tym r. b. ogólne obroty portu gdyń­
skiego wzrosły o 68.000 ton.

*
W przeciągu miesiąca marca r. b. 

przeszły przez port gdyński ogó­
łem 733 statki o łącznej pojemności 
760.891 t r. n., z czego weszły 373 
statki o pojemności 389.237 t. r. n„ 
a wyszło 360 statków o poj. 371.654 
t. r. n.

Na pierwszem miejscu utrzymała 
się nadal Szwecja (187 statków — 
141.799 t. r. n.), na drugiem — pod 
względem tonażu niewiele dalej za 
Szwecją — stała Polska (100 stat­
ków — 120.352 t. r. n.), na trze- 
ciem — Danja (130 statków — 
86.858 t. r. n.), na czwartem Anglja 
(34 statki — 68.356 t. r. n.), na pia­
tem — Włochy (187 statków — 
66.914 t. r. n.), na szóstem dopiero 
Niemcy (100 statków — 63.580 t. r. 
n.), dalej Norwegja, Stany Zjedno­
czone A. P., Finlandia, Grecja, Ho­
landia, Estonia, Łotwa, Z. S. S. R„ 
wreszcie na ostatniem miejscu Ru­
munia, pod której banderą zawinął

do Gdyni 1 statek o pojemności 
2.599 t. r. n.

Średni tonaż statku, zawijającego 
do Gdyni w miesiącu marcu r. b. 
wyniósł 1.043.5 t„ średnia ilość sta­
tków, przebywających jednocze­
śnie w porcie 41, a przeciętny po­
stój statku 45.8 godzin.

*
W marcu r. b. ogólny ruch pasa­

żerski w porcie gdyńskim wyniósł 
1.387 osób, z czego przyjechało 282 
osoby, a wyjechało 1.105 osób. Tym 
razem największy ruch zanotowano 
między Gdynią a Francją, bo 517 
pasażerów, natomiast ruch pasażer­
ski między Gdynią a Stanami Zje- 
dnoczonemi wyniósł 474 pasaże­
rów, a między Gdynią i Anglją — 
306 pasażerów.

*
W marcu zanotowano nowy re­

kord w połowach morskich — w 
ciągu tego miesiąca złowiono 
4.832.990 kg. ryb o wartości 
331.505 złotych, złowiono zatem 
o miljon kg. więcej, niż w lutym r. 
b„ a o dwa i pół miljona kg. więcej, 
niż w marcu r. ub. Należy przytem 
podkreślić, że wyniki połowów mo­
głyby być jeszcze większe, gdyby 
nie ograniczenia, stosowane przez 
samych rybaków wobec braku na­
bywców na szproty, które stanowi­
ły ilościowo 90%, a wartościowo 
53% ogólnych połowów. Naogół 
jednak biorąc, dzięki rozwojowi 
przemysłu wędzarnianego oraz 
wzrastającemu spożyciu ryb mor­

skich w kraju, obfite połowy znala­
zły całkowity zbyt. Największym 
odbiorcą były wędzarnie, które 
zakupiły 3.446.860 kg, do Gdańska 
wysłano 5.980 kg. Zagranicę wy­
wieziono 3.250 kg.

Obecnie jednak prawie wszy­
stkie wędzarnie na wybrzeżu pol- 
skiem zakończyły wędzenie szpro­
tów, a tylko kilka wędzarń przera­
biać będzie szproty wędzone na 
konserwy. W stosunku do roku 
ubiegłego sezon obecny dał wę­
dzarniom 100% większe obroty, je­
żeli chodzi o ilość przerobionej ry­
by. Od początku listopada do koń­
ca marca wędzarnie przerobiły 
ogółem 12.142 tysiące kg. ryb, w 
czem przeszło 90% stanowiły 
szproty. Finansowo niestety zwię­
kszenie obrotów nie przedstawia 
się tak pomyślnie.

*
Z ogłoszonych ostatnio danych 

wynika, że w miesiącu lutym r. b. 
statki polskiej floty handlowej prze­
wiozły ogółem 97.622.5 ton towa­
rów, gdy w lutym r. ub. przewiozły 
tylko 64.929.5 ton. Z liczb tych wi­
dać poważny wzrost przewozów 
towarowych na statkach polskiej 
floty handlowej. W zrost ten docho­
dzi do 35%.

Z ogólnej ilości przewozów to­
warowych przypada na wywóz 
78.354.5 ton, na przywóz — 12.582 
ton, a na przewozy między porta­
mi obcemi i tranzytowe — 6.686 
ton.

U w a g a !  Z a p a m i ę t a j c i e !  
Premja i 1000 zł. czeka na was!

Zapamiętajcie nazwę: Nazwa: 
książeczka premiowana P. K. O. 
Serja III.

Zapamiętajcie daty: 30 stycznia, 
30 kwietnia, 30 lipca, 30 paździer­
nika. Co roku dnia tego odbywa 
się losowanie premii na książeczki 
premiowane. Premje są po 1000 zł., 
500 zł., 250 zł. i 100 zł. Płatne na­
tychmiast!

Zapamiętajcie: 1000 zł. Czyż su­
ma nie jest znaczna? Tyle właśnie 
dostaje właściciel książeczki pre­
miowanej po 9 i pół latach, choćby 
przez cały czas nie wygrał żadnej 
premji.

Złotych 8! Tyle tylko wynosi 
wkładka miesięczna na książeczkę 
premiowaną. A za 8 złotych mie­
sięcznie macie:

Wysokie i liczne premje.
Rosnące oszczędności.
Rosnące procenty.
1000 złotych po 38 kwartałach.
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Wyobraźcie sobie dzień, kiedy 
wpłacicie ostatnią wkładkę, ostat­
nie 8 złotych, i dzień, kiedy w mie­
siąc później będziecie odbierać 
1000 złotych, uskładane niepostrze­
żenie z drobnych wkładek.

Jeżeli będzie się wam dobrze 
powodzić, za tysiąc złotych będzie­
cie mogli pozwolić sobie na nie­
przewidzianą przyjemność, na w y­
cieczkę statkiem; na efektowną po­
dróż. Jeżeli będą wam wtedy po­
trzebne pieniądze — tysiąc złotych 
„postawi was na nogi“ !

Dlaczego P. K. O. wypuszcza 
trzecią serję książeczek premiowa­
nych? Bo mają wielkie powodze­
nie. Pierwsza serja rozeszła się; 
druga serja wyczerpana, trzecia 
już ma pełno amatorów, ledwie się 
pokazała.

Zapamiętajcie przywileje książe­
czek premiowanych (III serja!)

Książeczka, na którą padła pre­

mja, bierze dalej udział w losowa­
niach i nie traci ważności.

Co kwartał rośnie ilość premii, 
co kwartał są większe szanse o- 
trzymania premji.

Na czem polega wasz zysk? 
Pierwsze — wielkie szanse uzys­
kania premji. Drugie — obliczcie! 
8 zł. miesięcznie przez 38 kwarta­
łów daje 912 złotych, P. K. O. zaś 
wypłaca wam przy końcu 1.000 
złotych.

Na czem polega zysk P. K. O.? 
P. K. O. szerzy „dobry nałóg" sy­
stematycznego oszczędzania. Kto 
nauczy się składać po 8 złotych 
miesięcznie, będzie już zawsze osz­
czędzać.

Jasna sprawa? W yraźna?
Tak! Tak!
Zatem: książeczkę premiowana 

III-ciej serji można otrzymać w ka­
sach Centrali i Oddziałów P. K. O 
oraz we wszystkich urzędach pocz­
towych. Wkładki przyjmują kasy 
P. K. O. i urzędy oraz agencje po­
cztowe. bez względu na miejsce 
wydania książeczki.



Praca polskich towarzystw że­
glugowych wykazała w r. 1935 
dalsze ożywienie. Żegluga Polska 
S. A. przewiozła ogółem 614.228 
ton towarów. Zwraca na siebie 
uwagę poważny wzrost przewo­
zów w żegludze nieregularnej, któ­
re zwiększyły się w porównaniu 
z r. 1934 o przeszło 100%. W wy­
wozie linje regularne Żeglugi Pol­
skiej przewiozły 123.341 ton, w im­
porcie —93.347 ton, a w tranzycie—

1 4.752 ton.
Polsko-Brytyjskie Towarzystwo 

Okrętowe przewiozło ogółem 91.268 
ton towarów, w tern wywiozło 753 
konie.

Polsko - Transatlantyckie Towa- 
zystwo Okrętowe przewiozło ogó- 

,em 7.655 pasażerów, 19.503 ton ła­
dunków, w 14 podróżach w każdą 
stronę. Na linji polsko-palestyńskiej 
przewieziono ogółem 27.909 pasa­
żerów i 13.624 ton towarów w 29
podróżach.

Polsko - Skandynawskie Towa­
rzystwo Transportowe (Polskarob) 
przewiozła 457.367 ton węgla.

*
Do Urzędu Morskiego zostały 

zgłoszone ostatnio dwie nowe linje 
okrętowe: jedna z nich będzie 
utrzymywać komunikację regular­
na w  miesięcznych odstępach mię­
dzy Gdynia i Gdańskiem a portem 
angielskim Bristol; druga — komu­
nikację regularna w odstępach 14- 
dniowych na linji Gdynia — Gdańsk 
— Sztokholm—Vestrvik — Oskars- 
hamn. -#•

W Stoczni Gdańskiej został w y­
konany dla Wydziału Holowniczo- 
Ratowniczego Żeglugi Polskiej no­

wy morski holownik ratowniczy 
i przeciwpożarowy ze wzmocnie­
niami do łamania lodu. Holownik 
otrzymał nazwę „Tytan". Ma on 
długości 33.83 m, szerokości 8.20 m. 
Siła maszyn 750 KM pozwala na 
rozwinięcie szybkości 11 węzłów. 
Holownik ten zaopatrzony jest we 
wszystkie najnowsze urządzenia i 
mechanizmy, potrzebne do ratow­
nictwa, jak również do akcji prze­
ciwpożarowej.

*
Niezależnie od rozpoczęcia budo­

wy molo zachodniego portu rybac­
kiego pod Wielką Wsią - Hallero- 
wem, kierownictwo robót porto­
wych rozpoczęło bicie pali pod mo­
lo wschodnie.

Nowy port nosić będzie w przy­
szłości nazwę „Międzymorze". Jest 
to nazwa historyczna, pas ziemi 
bowiem u nasady półwyspu Hel­
skiego pod Wielka Wsią tak się za­
wsze nazywał.

*
Urząd Morski w  Gdyni zainsta­

lował na latarni morskiej im. Ste­
fana Żeromskiego na przylądku 
Rozewskim nową radiostację na­
dawczą. Jest to t. zw. radjolatar- 
nia, która automatycznie nadaje re­
gularne sygnały radjowe dla pły­
nących po Bałtyku statków. Radjo- 
latarnia nadaje sygnały na długiej 
fali 1025 metrów. Sygnał obecnej 
radjolatarni, podobnie, jak dawnej, 
brzmi ROZ, ale trwa dwie minuty, 
a nie, jak poprzednio, jedną mi­
nutę. -K-

Nowy polski transatlantyk, m/s 
„Batory", jednostka identyczna 
z m/s „Piłsudski", opuścił już sto­
cznię włoską w Monfalcone, kieru­

jąc się do portu m acierzystego  w 
Gdyni — poprzez Dubrownik, Bar­
celonę, Casablanca, Maderę, Lizbo­
nę i Londyn — z pełnym komple­
tem pasażerów.

W Trjeście, podczas odjazdu no­
wego naszego motorowca, zgro­
madziły się olbrzymie tłumy wraz 
z miejscowemi władzami i przed­
stawicielami licznych organizacyj. 
W chwili podniesienia kotwicy, or­
kiestra odegrała hymny narodo­
we: polski i włoski.

T J r  IŁ  T  T  ZŁ tO kawa ziarnista najprzedniejszego
X x  X X  W  X X  A X  X X  oalunku, z której usunięto szkodliwą

kofeinę. Dlatego może być spożywana 

o każdej porze dnia. K aw a Hag chroni serce i nerwy
Z A K Ł A D Y  SO L V A Y  W  P O L SC E

T. z o. p.
Cementownia „GRODZIEC" st. kol. Ząbkowice

Cem ent PORTLANDZKI
produkowany w piecach rotacyjnych, pierwszorzędnej jakości o wytrzymałościach przekraczają­

cych w ym agania Polskich Norm dla cementu portlandzkiego 

Z d oln ość produkcyjna 350.000 tonn rocznie 
Specjalny cemenl w ysok ow ariościow y  

„Ż U B R "
Zamówienia prosimy kierować do Zakładów Solvay w  Polsce T. z o. p. W ydział Handlo­

wy (cement) W arszawa I. skrzynka pocztowa N. 282. tel. Nr. Nru 532-44 i 532-30.
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Z A D A N IA :
14. S Z A R A D A  L O T N IC Z A .

Z ak rę c iło  się śm igło m ig a ją c a  g w iazd ą  
I  za g ra ły  s iln ik i swyttn srebrnym  w a rk o te m :  
R az— w spak trze c i s tw o rzo n y ku pod n iebnym

jazdom,
T rzecia —  pierwsza —  benzyną, mózg —  

awie s i t  pilotem !

l n y  —  czw arte  h o ryzo n tu  pczeblt skrzyd eł 
ostra em,

Z a p a d ł ałc w  chm ur puszyste, mHętdde,
b ia łe  ś n ie c i...

Słońce się w n e t s to p iło  —  Jak zło to
n a jd ro żs ze ,

N a  firm a m e n t w y b ie g ły  lknłące gw iand
s ze re g i...

•

L ec ia ł pitaśt d w a  obalwy w  .g ranatow ą
p rzes trzeń .

W  ro-zścśetone c ichutko aksam ity  nocy —  
D rg a ją c e  od gw .iazd b lasku 1 ks iężyca

Ł w estchnień ,
Z ap a trzo n e  w  p rze p ię k n y , zw yc ię sk i ta ł  

m o c y !..
Ind. J. M odrzejewski (Lublin). 

1$. ZAGADKI.
I. (zw yk ła).

N a B a łty k u  jam  ik.rólo(wa..
Lecz g dy  m i się czasem g ło w a
■zapodwieje, to  n a  grzędę
się w y to c zę  t ta m  będę
tk w iła  c icho , a ż . . .  -użyję.

O d y  tref g ło w ę  dasz pod szy je , 
szy ję  zaś pod stopy skłonisz, 
to w esoło  z a rż y  komik —  
c b y to n o g i, ja s n o g rzy w e k , 
lecz n ie  kasztan  oni s iw ek .

II. D ym otw órcze).
1. Niezgrabne ma alka ruchy; 

dość zw inn e są —  .
2. N iegdyś p tókaty  m orskie  w aty  

sterczące  d z is ia j —  —  —  -
3 W ld z ta la m  u Turka nowy  

u k ry ty  pas —  .
4 S p ó r o w y p ła tę  m ia ł z bosm anam i, 

lubo w y p ła c a ł ta i —  —  .
5 Nad potokiem  m orzem  są w yko p a liska  

Co dla nauki z n ich —  —  ?

Powyżsize d w u w ie rs ze  ( I ł )  n a le ży  u zup eł­
nić p ra w id ło w i) pod  w zg lęd em  ry tm ik i i r y ­
m ów  przez stosow ne p rzes taw ien ie  lite r  
w w yrazach  oznaczonych odm iennym  dru ­
k iem , nie dod ając  ani u jm u jąc  n a w e t H terk l.

„John  L y ‘ (L w ó w ).

16. LOO O -ELIM INA TK A .
W  k ra tk i podanego obo k k w a d ra tu  n a le ży  

w pisać poziom o (pouzym ając od g ó ry ) Sie­
dem  s ied m io lite ro w yc b  w y ra zó w  o n as tę -
pujących an a c zę n la c h :

1. M E C Z E T .
2. K U L T U R A .
3. U S T R O N IE .
4. Z A R O S T .
5. M IA N O W A Ć .
6. S T A R O Ż Y T N A  M IA R A  D Ł U G O Ś C I
7. IM IĘ  M ESK I-E .

b ite ry  z k ra te k  p on um erow an ych , po  usta­
w ien iu  w  ko lejności liczb , dad zą ro z w ią z a ­
n ie  w  postaci zasady, uzn aw an e j pr.zez lu d zi 
w ym ienionych na p rze k ą tn ia c h  k w a d ra tu .

„ C z n lk "  (Z ie lo n k a ).

Za ro zw ią za n ie  podanych zad a ń  -Redakcja 
„ M o r z a "  p rzezn acza  w drodze  losow an ia 6 
w arto ś c io w ych  nagród ks iążko w ych . T erm in  
n ad syła n ia  ro zw ią za ń  zadań z N r . 5 up ływ a  
28 m a ja  1936 r . ;  o b o w iązu je  d a ta  stem pla  
p ocztow ego . R o zw iązan ia  zadań n a leży  nad­
syłać do  R edakc ji „ M o r z a "  z dopiskiem  
„ R O Z R Y W K I U M Y S Ł O W E " .

R O Z W IĄ Z A N IA
„ M O R Z E "  N r . 3 —  M A R Z E C  1936 R .

7. W Y S U W A N K A .
„ W  słow ach ty lk o  chęć w id z lm .
W  d z ia ła n iu  po tęg ę  —
T ru d n ie j dzień  dobrze p rzeżyć ,
N iż  napisać k s ię g ę !"

8. SZARADA.
„OKRĘTY W ZATOCE GDYNI".

R y w alo m  n a  m o rzu !

S zaradę  p. „ K a s ty "  „o c h rzc zo n o "  różnem i 
e p ite ta m i: „ z a w iła " ,  „ o k ro p n a " , „p o k rę co ­
na (m ea cuilpa.1), „ u tru d n io n a " , a n a w e t—  
„m o rd e rc z o "  tr.udna w układzie  i t .  d.

A o to  akrostych p. „John L y " :
O l K R E T Y  bieg je s t tej szarad y— to d z ii 
W  Z A T O ry "  Cię lodow e w iedzie .
C E lo w o ja k b y  po m ie liznach b ro d z i,
O D Y  N ib y  biiiskim kres już  jeżd z ie .
R Y chlo  nie w p łyn iesz w  p rz y s ta ń ... L iny

p o g n ij!
WAL O M d la lem i d łońm i w  w iosła I 
N A  końcu jeszcze ja k iś  b łędny ognik  
M O R Z U  fa łs zy w y  syg nał p o s ta ł • )

• )  a lu z ja  do błędu w  osta tn im  w y ra z ie  
s za ra d y ).

1 11 12 17

14 16 9

4 8 7

13 2

3 15

18 10

19 5 6

W ie d z ą c , te  A u-tor p o lra t i  się saun ,,ro /. 
p ra w ić  z p ra e o lw n -lk a u ii" ... ozelka-.ny. N.ie 
o m learkam y n a to m ia s t pray  najbllżsceej o k a z ji 
podać C zy te ln ikom  jaslzm e d la  w p ra w y  tro ­
chę , .p ig u łek  K A S T Y "  D la  z d ro w ia ł . ..  T a k i . . .

9 . H O M O N IM Y .
M arynarka. —  P o k ła d y .

10. ŻARCIK REBUSO W Y .
—. Z e  statk iem  idzie  ,,do " -s ta te k  —  co 

po z w ią z a n iu  d a  je p e w n ik :
„ZE STATKIEM ID ZIE  DOSTATEK".

D oskonały  1 .tdealtaie sp re p a ro w a n y  r« h"«  
.C z n ik a "  p ra w id ło w o  ro zw ią za ło  za led w ie  

5  proc. C zy te ln ik ó w . Reszta ro z w ią z a ń  —  to .. .  
szkoda p isać! I gdyby za ra ze m  -miały się speł­
nić „skro m n e ż y c z e n ia "  S ym p atyków  skie­
row ane pod adresem  A u to ra , to bezsprzecz­
n ie ... s trac ilib yśm y w yb itn eg o  m atadora  
z kre tesem . Ładna Wtetorja —  co? Ntiby to 
nie rebus, a „ k a tu s z e " , „ łam ań ce  g ło w y "  
I t .  p . A w iec p o d kreś lam y , te  tego typu za ­
dan ia  n le ty lk o  b a w ią , lecz Ćwiczą te ż .. .  tem ­
p eram en ty  I c h a ra k te ry . Zgoda? No to św ie­
tn ie . A zatem  śpieszym y podać rękę o d w aż­
nemu i zacnem u A u to ro w i 1... p rezen tu jem y  
now e, „ la ttw e "  zadan ie  N r. 16 —  gwol-i- z l i ­
k w id o w a n ia  k o n flik tu .

W s zy s tk ie  zad a n ia  z N r . 3  —  na ogólną  
ilość 60 nadesłanych —  bezb łęn ie  ro zw ią za ły  
3 osoby, po 3 —  42 osoby; po 2 —  15 osób.

W  rezu lta c ie  n ag ro d y  ks iążko w e w  drodze  
losow ania o trzy m u ją  p. p .: 1) S 1LC ZY Ń S K I 
H e n ryk  —  W -tw a. u l. B e lw ederska 10 m . 11. 
2) l n i .  A N D R Z E J E W S K I Z . —  G d yn ia , u l. 
M orska  8a . 3 ) S T A S Z A K  F ran c iszek  —  B ę­
dzin —  23 p . a. 1., ko s zary . 4 ) K A N IE W S K A  
L eo kad ja  —  W -w a ,  u l. K rochm aln a 33 m. 26 
5) C H R O M IŃ S K I Feliks —  T o ru ń , ul. M ic ­
k iew icza  23 m . 69. 6 ) KUCIŃSKA A n na —  
W -w a , Ż o lib o rz , u l. M ic k iew ic za  18 m . 26. 
Nagnody n iebaw em  w y s y ła m y  przez  p ocztę .

O D P O W IE D Z I
(28) W S Z Y S T K IM  —  k tó rzy  n ad es ła li nam  

św iąteczn e żty czerniła —  serdecznie dzięku ­
jem y .

(29) . W iobec napłyiwająicej w ielk iej Ilości
„ z a p y ta ń "  z p rzykro ś c ią  donosim y, te  
„ o d p o w ie d z i"  ł ia ra z ic  lik w id u je m y . P rzy -  
czymy: 1) c h a ra k te r p*U$.na ( in iie s ię a m ik );
2 ) b rak  m iejsca w szczupłych ram ach dzia łu .

U.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń
W T E K Ś C IE :  1300 złotych; 1/t  strony 700 złotych; ł/3 strony 500 złotych i ł /ą strony 400 złotych
ZA  T E K S T E M ; 1200 „ >/a „ 650 „ >/» *50 „ „ «/« ., 350

PRENUMERATA „MORZA" rocznie 12 złotych, półrocznie 6 złotych i kwartalnie 3 złote
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Opłatę pocztową uiszczono ryczałtem.
D ru k  i  i lu s tra c je  w y k o n a n e  w  Ź a k ł.  G r a f .  N o w o c z e s n a  S p ó łk a  W y d a w n ic z a ,  S. A ,, W a rs z a w a

B H I B f f i !

U M C S



K A M E R U
1) Chaty plemienia Mons-

goum

2) Rodzina wodza jednego 
z plemion w północnym

Kamerunie

3) Most na linjl kolejowej 
Douala—N’Kongsamba

4,5) Pałace gubernatorów 
w Yaounde i Douala
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